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Rozmowa z Zuzanng Guzel - Szczepiorkowska, autorka ksigzki
,Antoni Duda-Dziewierz w Lancucie 1952-1972".

yrektor An_(:)_ni Duda-Dziewierz przed Zamkiem w Lancucie,
lata 60., fot; Lucjan Fogiel, arch. rodzinne
Joanna Sokotlowska-Gwizdka (Austin, Teksas):
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Pani Zuzanno jest Pani wnuczka wieloletniego dyrektora
Muzeum-Zamku w Yancucie - Antoniego Dudy-Dziewierza.
Wielokrotnie styszalam od zaprzyjaznionej pani kustosz
Powozowni Zamkowej w Lancucie - Teresy Zurawskiej, jak
wiele Pani Dziadek zrobil dla Lancuta, jak bardzo byt
zastuzony dla kultury i jakim wspanialym byl czlowiekiem.
Ale z zawodu jest Pani lekarzem onkologiem, to odlegta
dziedzina od historii sztuki, muzealnictwa czy
biografistyki. Skad zatem pomysl, zeby napisac ksiazke o
Dziadku?

Zuzanna Guzel-Szczepiorkowska (Warszawa):

Postac¢ Dziadka przez szereg lat bardzo intensywnie mi
towarzyszyla. Tak dalece, ze chciatam iS¢ w jego slady, chciatam
by¢ mu podobna - dziatac tak jak on, jak on miec¢ taka energie,
taka site, takie inicjatywy i takie osiggniecia.

Aby dobrze zaczaé, zdecydowalam o studiowaniu konserwac;ji
zabytkow. Akurat w moim roczniku studia byly mozliwe tylko w
Toruniu, co mi nie odpowiadato. Dostatam sie w Warszawie na
medycyne. W ten sposob kontynuowatam profesje obydwojga
rodzicéw. Studia okazaly sie bardzo ciekawe, a praca zajmujaca,
cho¢ wyczerpujaca emocjonalnie i obcigzajaca psychicznie.

A o pisaniu biografii Dziadka nie myslalam wcale. W mtodosci



miatam z nim doskonaty kontakt. Zarowno we wczesnym
Jtancuckim” dziecinstwie jak i w latach pdzniejszych, bo kiedy w
1972 roku sprowadzili sie do Warszawy, ten kontakt sie odnowit.
Szczegdlnym czasem jego zaciesnienia byt nasz wspdlny wyjazd
do Stanow Zjednoczonych w 1975 roku na zaproszenie Teresy
Garbulinskiej. Dziadek miat wowczas 80 lat, a ja 14. Ten wyjazd
ponownie nas do siebie zblizyl, ale na pewno nie zadatam mu
wtedy zadnych waznych pytan i nie przeprowadzitam zadnych
istotnych rozmow, ktore po latach pomogtyby mi napisac
ksigzke. Jako nastolatka miatam zupeinie inne sprawy na gtowie,
duzo wazniejsze.

A teraz, jak juz dojrzatam do tematu, postanowitam informacje o
Dudzie-Dziewierzu zamiescicC na stronie internetowej Muzeum-
Zamku. I z tg inicjatywa wystapitam do Dyrektora Muzeum, ktory
wyrazil zgode. Ale to Wrzestaw Zurawski - syn wspomniane;j
Teresy Zurawskiej i Jerzego Zurawskiego, kustosza Muzeum w
F.ancucie z czaséw zarzadzania mojego Dziadka - przekonat
mnie, ze pisanie zyciorysu na jedna strone czy zaktadke
internetowa to za mato, ze Dziadkowi nalezy sie duzo wiecej. I to
byl poczatek drogi.



Antoni Duda-Dziewierz z wnuczkq Zuzanna na Sali Balowej w
Zamku w Lancucie, 1962 r., fot. arch. rodzinne

Od dwoch lat tropie losy Antoniego. Frapujace zajecie! Okres
pracy w Lancucie opisatam jako pierwszy. Byl mi emocjonalnie
najblizszy i miatam najwiecej materiatow archiwalnych. Do tego
spotkatam sie z wielka zyczliwoscia zarowno dawnych jak i
obecnych pracownikow Muzeum oraz samych mieszkancow
Fancuta, zainteresowanych powojenna historiag tego zabytku.

Poznawanie losow bliskich jest zapewne wciagajace i czuje
sie Pani jak detektyw. Nie mniej jednak pisanie wymaga
nie tylko zaangazowania, ale i wiedzy. Jak ja Pani
zdobywala?



Przed przystapieniem do pisania zaczetam przegladac¢ archiwa,
ktore miatam w domu. Bardzo sie zdziwitam, bo tam byto
mnostwo roznych oderwanych notatek, listow, wycinkow z gazet,
jakies zdjecia, oczywiscie niepodpisane - elegancka pani z
parasolka, uSmiechniety pan w kapeluszu, albo sprawozdanie z
Krasiczyna z I potrocza 1969 r. - dlaczego akurat to
sprawozdanie? Poczatkowo nie potrafitam sobie z tym poradzic.

Tymczasem Duda-Dziewierz zbierat tylko te dokumenty, ktore
mogly mu postuzy¢ do napisania wspomnien. Bo nosit sie z tym
zamiarem. Ale nie napisatl. Ja mam do niego oczywiscie wielki
zal, ze nie napisat, bo bytoby duzo tatwiej, gdyby zostawit po
sobie wspomnienia. Mozna by je po prostu opublikowac.
Zachowalyby swiezos¢ jego mysli, autentycznosc przekazu.

A tak zostatam z takim stosem réznych kartek, ktore poczatkowo
w 0gole mi sie nie uktadaty w Zzadna catosc. I dopiero po dtugim
czasie, jak juz zapoznatam sie z archiwami Biblioteki Narodowej i
przeczytalam rozne opracowania, dotarto do mnie, zZe to jest
zbior celowy - zbidr takich wyznacznikow - o czym chciatby
napisac. Wyobrazam sobie, ze bratby do reki taka kartke czy
takie zdjecie i1 patrzac na nie opisatby fragment swojego zycia.
Mnie tez w koncu sie udato: pani z parasolka to hrabina
Alfredowa Potocka podczas pobytu na Zamku w Lancucie, pan w
kapeluszu to Minister Kultury Garstecki wizytujacy Zamek w
Baranowie, a sprawozdanie z Krasiczyna dotyczyto decyzji, ktore



zdeterminowaty losy tego zabytku juz na zawsze.
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Izabella Alfredowa Potocka z dyrektorem Antonim Duda-
Dziewierzem w Lancucie, 1972 r., fot. arch. rodzinne

Co wedlug Pani moze zainteresowac¢ wspolczesnego
czytelnika w Pani ksiazce?

Ksiazka opowiada o latach 50.-60. To czasy ,stusznie minione”,
ale niestusznie pomijane we wspotczesnej opowiesci 0 naszej
powojennej historii. Nie wszystko byto w nich zte i grozne. Byty



postawy pozytywne. Byly dziatania godne. I to w warunkach
naprawde trudnych, niesprzyjajacych. Zarowno w tym
najwczesniejszym okresie odbudowy kraju jak i w latach
poZniejszych.

Mysle, ze kazdy, kto zdecyduje sie do tej ksiazki zajrzec, znajdzie
jakis ciekawy rozdziat dla siebie. Bo rozdziaty sa bardzo
roznorodne: jedne mowig o dewastacji tego obiektu we
wczesnych latach 50., inne o entuzjazmie odbudowy zabytku, ale
tez o klimacie politycznym tamtych lat. Jest o wspotpracy z
PTTK, o wizycie hrabiny Alfredowej Potockiej. Jest sporo o
planach, ktore sie nie udaly - z roznych powodow, roznych a
jednoczesnie bardzo typowych. Jest rozdziat o skansenie, o
Krasiczynie, o Przeworsku, o Zarnowcu, ale tez o Malborku - bo
to byt bardzo interesujacy element zyciorysu dziadka, dlatego
pozwolitam sobie szczegotowo go opisac.

Na jakie napotkala Pani trudnosci podczas pisania?

Niewatpliwie powazna trudnos¢ stanowito to, ze nie jestem
literatem, pisarzem, dziennikarzem, a musiatam sie zmierzyc¢ z
tematem, ktory byt mi zupetnie obcy, wiec to jest ta trudnosc,
ktorg, mam nadzieje, pokonatam przyzwoicie.

No i bardzo trudno byto mi poja¢ panujace w tamtych czasach
relacje, wiec by¢ moze popetnitam jakies btedy - nie wykluczam,



ze sa pewne niedociggniecia.

I jeszcze ta wielka sztuka, aby zachowac catkowita bezstronnosc.
To co pisatam nie dotyczyto osoby mi obcej tylko Dziadka, wiec
ta bezstronnos¢ mi sie nie udala.

Ale poniewaz rozumiatam swoje ograniczenia, to nie napisatam
tej ksigzki od siebie. Oddatam w niej gtos tym, ktorzy sa
znawcami tematu i ich wypowiedzi i opowiesci zamiesScitam.

Antoni Dﬁda -Dziewierz z pianistkq, Teresq Garbulmskq w
t.ancucie, 1959 r, fot. arch. rodzinne

Duda-Dziewierz miat w sobie jakies niewyobrazalne poktady
entuzjazmu i wiary w cztowieka, w jego mozliwosci sprawcze.
Wydawato mu sie, ze tyle dobrych rzeczy dla spoteczenstwa
moze zdziataC. Te energie i optymizm przywiozt ze soba do



Lancuta. I wlasnie tej energii, tej pasji dziatania nalezy mu
zazdroscic. Bo nie zniechecaty go niepowodzenia. Jego zycie to
nie byto wcale wielkie pasmo sukcesow. Raczej pasmo
nieustanych zmagan.

Jak Pani mysli, ktore z cech Dziadka Pani odziedziczyla?

Mysle, ze na pewno mam jedng ceche, ktora on miat - i to mnie
raduje. A mianowicie upor w dazeniu do realizacji powzietego
zadania. To sie zmaterializowato w przypadku wmurowania, w
pazdzierniku 2022 r. w tancuckim Muzeum, tablicy
upamietniajgcej Antoniego Dude-Dziewierza, teraz w postaci tej
pieknej ksigzki, a w niedtugim czasie zrealizuje sie w peinej
biografii Dziadka, nad ktora pracuje. Zatozytam tez strone
internetowaq, gdzie zamieszczam czes¢ z tych informac;ji i
archiwalnych zdjec, zeby mozna byto do nich siegnac w
dowolnym momencie.

Zapraszam zatem do czytania.



Tuzanna buzel Syrpepidrkowsha

Antoni Duda-Dziewierz

w Lancucie 1952 - 1972




W paidzierniku 2022 r. w Muzeum-Zamku w Earicucie
wmurowano tablice upamietniajaca zastugi

Antoniego Dudy-Dziewierza - dyrektora Muzeum

w latach 1952-1972, czlowieka, ktérego aktywnoéé przy
odbudowie rezydencji taricuckiej jest wciaz Zywo pamietana.
Jak udato si¢ podéwignaé z powojennych zniszczen

posiadlos¢, ktéra dokumentowala przeszioéé
potepiana przez dwczesne wladze?

Dlaczego lokalna spolecznoéé wsparla wysitki
czlowieka ,.z nadania” Warszawy?

Jaki byl Antoni Duda-Dziewierz i czy zrealizowal
wszystkie swoje zamierzenia?

Probe odpowiedzi zawartam w tej ksigzce.

Zuzanna Guzel-Szezepidrkowska

ISEN 978-83-964615-5-1

Ksigzka jest dostepna na Allegro.

Strona poswiecona Antoniemu Duda-Dziewierzowi:
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Historia w karetach zakleta

Ze wspomnien starego lokaja

Teatrzyk zamkowy w Lancucie za pierwszego ordynata
Alfreda Potockiego w latach 1816-1862.
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Mitosc,
ktora przetrwata
roztgke

Jolanta tada-Zielke (Hamburg)

Xk

Moi pradziadkowie ze strony mamy pochodzili z Kresow
Wschodnich i byli rowiesnikami. Kazimierz Dotega-Wierzbowski,
syn nadzorcy majatku w Jaryczowie, juz w wieku szesnastu lat
(1901) rozpoczat prace w Zarzadzie Laséw Ordynacji Lancuckiej
Potockich. W styczniu 1914 roku poslubit J6zefe z Makolondréw,
rodowitg lwowianke, ktéra ukonczyta Szkote Gospodarcza dla
Dziewczat w Wiedniu. Kiedy wybuchta wojna, zostat powotany do
austriackiego wojska i po ,bitwie galicyjskiej” we wrzesniu 1914
r. dostal sie do niewoli rosyjskiej. W momencie narodzin corki
Zofii (listopad 1914) przebywat w Charkowie, a od 1917 roku w
Kijowie.
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Jozefa Wierzbowska przez cata wojne pracowata jako
nauczycielka w jednej z Iwowskich szkoét. Dzieki studiom w
Wiedniu wtadata biegle jezykiem niemieckim. Kiedy Lwow zajeli
Rosjanie, wprowadzili zakaz uzywania ,jezyka wrogow”, za
ktorego przekroczenie grozilty wysokie kary pieniezne. Jozefa
mowita na co dzien wylacznie po polsku. Na fotografiach z
tamtego okresu prezentuje sie jako przystojna dama o surowym
wyrazie twarzy, w jasnej garsonce z dtuga spodnica, biatej bluzce
i kapeluszu w ciemniejszym kolorze. Malefika Zosie ubierata w
biata bluzeczke z szerokim kolnierzem, dwuwarstwowa
spodniczke, rozpinany sweterek i zgrabne pétbuciki.
Dziewczynka nosita tez biaty kapelusik z rondem wywinietym do
gory i opadajace podkolanowki. Tak prezentuja sie na fotografii
wykonanej w zaktadzie ,Kordian” przy ulicy L.yczakowskiej 9. Na
ich wczesniejszym zdjeciu widnieje znak firmowy zaktadu
fotograficznego ,Apollo” i adres - Lyczakowska 10. Czyzby dwa
konkurencyjne zaktady fotograficzne obok siebie, czy ten sam,
tylko ze zmieniong nazwa i numerem lokalu?



Slub Jézefy i Kazimierza
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Babcia Wierzbowska z babcig Zosig

Matka zostawiata Zosie sama w ich mieszkaniu przy ulicy
Kochanowskiego, a w ciggu dnia posytata do niej ktoras z
uczennic jako opiekunke. Prawie codziennie pisywata do meza na
specjalnych kartkach pocztowych, udostepnianych przez
Czerwony Krzyz, najpierw do Charkowa, pézniej do Kijowa.
Adres nalezato wpisywa¢ w dwoch jezykach, polskim i rosyjskim.
Odwrotna strone, przeznaczona na korespondencje, wypetniata
drobniutkim pismem, zeby na matej powierzchni zmiescic jak



najwiecej stow. Nawet kiedy dzisiaj sie to czyta, wywotuja
wstrzasajace wrazenie, sg bowiem przepeinione niewyobrazalna
tesknota.

Lwow, dnia 23 pazdziernika 1916.

Najdrozszy, Ukochany moj Kazienku! Ucieszytam sie
niezmiernie wiadomosciq od Ciebie, czekatam bardzo dtugo,
prawie 2 miesigce, mozZesz sobie wyobrazic, jak sie tem
strasznie martwitam, bo¢ Ty Kazieniku Jedyny jestes dla mnie
wszystkiem, caty swiat mnie nie obchodzi, Ciebie Jednego
kocham nad zycie. Zochna nasza codziennie prosi Bozie o
szczesliwy i jak najpredszy powrot Drogiego naszego
Tatusia. Malenstwo swoim szczebiotem rozwesela mnie,
bodaj na chwile zapominam o tem osamotnionem obecnem
Zyciu...

Odpowiedzi od Kazimierza przychodzity nieregularnie, czesto z
paromiesiecznym opoznieniem. Przebijata z nich troska o
zdrowie matzonki i wychowanie corki.

Kijow, 27 marca 1917.

Najdrozsza Jozio! Juz blizko dwa miesiqgce jak nie mam




wiadomosci od Ciebie, ostatniq kartke otrzymatem z 5
stycznia w miesiqgcu lutym. Ja, chwata Bogu jestem zdrow,
mam posade przy tartaku, zarabiam niezle. U was zapewne
juz wiosna, a tu dotychczas jeszcze ciggle zima trzyma.
Bardzo tesknie za Tobg i w ogole jest mi smutno tembardziej,
Ze jestem sam bez znajomych. O was ciggle mysle, jak tam
zyjecie i czy jako tako powodzi wam sie. Bardzo Cie prosze,
bys sie nie denerwowata i Zyta spokojnie, czekajqc cierpliwie
konca, z tg mocng nadziejq, ze powetujemy straty nasze i
urzqdzimy sobie Zycie, jakie nam samym podobac sie bedzie.
Ucatowania jak najczulsze zasytam i Zoche sciskam. Twdj na
zawsze Kazimierz.

Lwow, dnia 14 kwietnia 1917.

Najdrozszy, Ukochany moj Kazienikku! Pismo od Ciebie dodaje
mi werwy do pracy, bo to zycie moje obecne strasznie
smutne i monotonne. Oddatabym potowe Zycia mego, azeby
Cie moc zobaczyc. Gdyby nie nadzieja, Ze przeciez temu
wszystkiemu koniec bedzie, to moznaby oszalec. Zochna jak
zwykle zgrabna i fertyczna, ale straszny wisus, usposobienie
chtopca. Wkrotce przyslemy Ci naszq fotografie, ale
chciatybysmy miec Twojq. Catuje Cie i Sciskam jak
najgorecej. Jozia.



Kijow, 30 czerwca 1917.

Najdrozsza Jozko! Posytam ci swojg podobizne.
Fotografowatem sie zimq. Dzieki Bogu zdréw jestem.
Zasytam najserdeczniejsze ucatowania.

Kazimierz Wierzbowski w niewol rosyjskiej
Na tej ,,podobiznie” stoi przystojny mezczyzna z wasem i w



wysokich butach, oparty o cos w rodzaju obudowy kominka. Ale
1 on miewat momenty zatamania.

Najdrozszy, ukochany moj Kazienko! Juz trzy lata uptyneto
naszej strasznej roztgki, a jednak mimo ze boleje bardzo nad
tem, nie trace nadziei, Ze przeciez i dla nas zajasnieje
horyzont i dzisiaj czuje sie wiecej spokojniejsza anizeli na
poczqtku. Przykro mi bardzo, gdyz z Twojej korespondencji
skonstatowatam, ze Ty Najukochariszy moj Kazienko jestes
zdenerwowany w najwyzszym stopniu i zaczynasz nawet
traci¢ ochote do Zycia. Prosze Cie, odpedz te przykre mysli,
nie poddawaj sie tej depresji duchowej, mysl zawsze o tem,
Ze i ja rowniez musze cierpiec, a jednak znosze wszystko w
imie mitosci bezgranicznej dla Ciebie i dziecka. A zatem
Mezuniu moj jedyny uspokdj sie i pros Boga o zdrowie. My
rowniez z Zosienkq modlimy sie o Twdj szczesliwy powrot...

Kiedy Zosia miata dwa lata, pojawita sie mozliwos¢ spotkania z
Kazimierzem w Kijowie, na co Jozefa otrzymata specjalne
zezwolenie. Pojechaly tam pociggiem w wagonie trzeciej klasy, w
strasznym Scisku. Dziewczynka usadowita sie na twardej,
drewnianej tawce. Matka przez chwile podrozowata na stojaco,
az w koncu wzieta mata na kolana.

- Badz grzeczna i siedz cicho - przykazata jej - jedziemy do taty,



on jest w niewoli u Moskala.

Zosia byta ciekawskim i troche niesfornym dzieckiem, jednak na
swoj sposob zrozumiata powage sytuacji. Siedziata wiec
powazna, skupiona, od czasu do czasu grozac sama sobie
paluszkiem i powtarzajac cichutko: ,Tata woli kala, tata woli
kala...”

Pobyt obu pan Wierzbowskich w Kijowie trwat kilka dni. Po
burzliwych powitaniach cata rodzina wybrata sie na spacer po
ulicach miasta. Rozdzieleni matzonkowie nie mogli sie soba
nacieszyc. Zosie catkowicie absorbowato poznawanie Swiata. Na
jednej z wystaw sklepowych spostrzegta konia na biegunach i
zaczela nudzi¢ rodzicow, zeby jej go kupili. Jej prosby stawaty sie
coraz bardziej natarczywe. Wtedy dostata pierwszego klapsa od
ojca. A kiedy byli juz niedaleko domu, w ktorym Kazimierz miat
kwatere, zapragneta nagle przejechac sie tramwajem.

- Ale my juz prawie jestesmy w domu - probowat ttumaczyc
ojciec.

Dziewczynka upieratla sie jednak przy swoim. Rodzice weszli z
nig do jakiejs bramy i znéw dostata pare razy po pupie.

- I co, chcesz jeszcze jechacC tramwajem? - zapytat Kazimierz.



- Nie - odburkneta.

Po tej krétkiej wizycie matka z corka wsiadly do pociagu w
miejscowosci Popielna, aby wyruszyc¢ z powrotem do Lwowa.

Pare miesiecy pozniej wybuchta w Rosji rewolucja. Niektorzy
jency carscy zostali uwolnieni, ale Kazimierza nie wypuszczono.
Jesienig 1919 roku napisat do zony dtugi list.

Najukochansza Jozko! Zapewne musiatas pisa¢ do mnie, lecz
ja juz siedemnascie miesiecy nie mam od Was najmniejszej
wiadomosci. Listy wysytatem do Ciebie i Mamci, za
posrednictwem roznych ludzi, ktorzy przedzierali sie przez
front, lecz czy Ci doreczono? W 1919 r. w lipcu chciatem
przedostac sie do Galicji, w tym celu wyjechatem do Minskiej
Guberni. Front polski byt nawet bardzo blisko, lecz niestety,
nie tylko, Ze nie udato sie moje przedsiewziecie, lecz
stracitem na to morze pieniedzy. Przezytem okropne czasy o
gtodzie i chtodzie, ustawiczne przewroty polityczne, a w
rezultacie utrzymanie sie wtadzy bolszewickiej na Ukrainie
przez dtugi stosunkowo okres czasu. Co ludzie wycierpielli,
tego opisac sie nie da. Nic zarobic¢ nie mozna byto, ratowato
mnie to, Ze miatem rzeczy i troche oszczedzonych pieniedzy i
jako tako egzystowatem. DroZyzna byta tu wprost nie do
opisania. Wprawdzie otrzymywatem 1000 rubli miesiecznie,




lecz cozZ z tego, kiedy chleb kosztowat od 80 do 100 rubli za
funt.

Pomimo tak ciezkich warunkow, umiatem sobie jako tako
radzic, a nawet cos nie cos zaoszczedzic, by z proznemi
rekoma nie wracac¢ do domu i miec¢ od czego nowe zycie
zaczqc. Na nieszczescie zachorowatem tego roku na tyfus
plamisty, chorobe przechodzitem bardzo ciezko,
wyzdrowienie moje zawdzieczam opiece, jakqg miatem.
Lezatem bez przytomnosci, jednym stowem byto ze mnqg
bardzo zle. Dzieki temu, ze serce u mnie zdrowe, chorobe
przetrzymatem. Caty czas leczenia kosztowat mnie 50 tysiecy
rubli, a zatem wszystkie swoje oszczednosci i czesc¢ rzeczy na
to przeznaczytem i wyekspensowatem sie kompletnie, w
danej chwili nie mam nawet za co wyjechac. Jest to dla mnie
o tyle bolesne, zZe nadzieje moje spetzty na niczem. Myslatem,
Ze majqc troche gotowki, po powrocie bede mogt nasze zycie
jako tako znosnie urzqdzic.

Obecnie przychodze do zdrowia, lecz jestem jeszcze bardzo
ostabiony. Proponujg mi tu korzystng posade w banku, lecz
ja juz nie mam sit dtuzej tu siedziec, tembardziej, ze dla
Ciebie strona to obca i tesknitabys, a zresztq nie chce sie tu
juz niczego dorabiac - za ten zarobek nie mogtem w swoim
czasie wyjechac i tyle wycierpiatem. Na razie komunikacji do
Lwowa nie ma, chodzq tylko pociggi wojenne. Jak tylko



bedzie mozliwosc, bezzwtocznie wyjade.

Tak jestem ciekaw, co tam stychac, jak Zyjesz, zapewne Zosia
rozpuszczona. Marze o tym, by moc juz raz znalezc¢ sie wsrod
Was i chociazby mi Bog dat kilka lat spokaojnie Zyc¢ z Tobq.

Wybacz najdrozsza Jozio, Ze list moze nie bardzo czuty, lecz
jestem jeszcze tak staby i swojem potozeniem przelekniony,
ze doprawdy nie jestem w stanie zdobyc sie na na list wiecej
przyjemny. List posytam okazjq, rowniez nie jestem pewny,
czy dojdzie. Zasytam jak najczulsze ucatowania, Zosie
sciskam serdecznie. Twoj uwaznie Cie kochajqcy Kazimierz

Kijow 16/V/1920.

Zdaje sie, ze nie tak predko bede mogt wyjechac, poniewaz
wtadze wojskowe robiq wielkie trudnosci z wydawaniem
przepustek.

Korespondencja wojenna
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Kazimierz powrdcit do rodziny dopiero po wojnie polsko-
bolszewickiej, przedzierajac sie przez niespokojne tereny
powstatej wtasnie Ukrainskiej Republiki Ludowej, w
towarzystwie przewodnika, ktory co jakis czas przystawat i kazat
sobie dodatkowo placic. Zupelnie jak maszynista z powiesci
,Przedwiosnie” Stefana Zeromskiego, ktéry zatrzymywat pociag
jadacy do Polski i zarzadzat ,remontik”. Kazimierz rad nierad
pltacit, az w koncu wydat wszystko, co miat. Wtedy ztapat
kompana za gardto, potrzasnat nim troche, pogrozit, a ten juz



bez sprzeciwu i jakichkolwiek zgdan poprowadzit go w kierunku
granicy. Kiedy Kazimierz stanat na progu Ilwowskiego
mieszkania, miat ze soba niewielki tobotek, a w nim miedzy
innymi fotografie pieknej, jasnowlosej kobiety.

- To tamtejsza - ttumaczyt zonie i corce - chciata, zebym z nig
zostal. Mowitem jej, ze mam w Polsce zone i dziecko, a ona na to:
napliwat na nich!

W pamiatkach po pradziadku znalaztam jeszcze inna fotografie
przystojnej pani, z dedykacja na odwrocie, napisana w jezyku
rosyjskim: - Mojemu wielce drogiemu przyjacielowi Kazmierzowi
Edmundowiczowi od Loliczki. A wiec rzeczywiscie miat go kto
pielegnowac w czasie choroby, jak pisat w liscie. Ale
najwazniejsze, ze wrocit.

*)kxk

Rodzina Wierzbowskich przeniosta sie do miejscowosci Wydrze w
powiecie zotynskim, gdzie Kazimierz objat posade Zarzadcy
Lasow Ordynacji L.ancuckiej hrabiego Alfreda Potockiego, ktora
to funkcje sprawowat oficjalnie do 1933 roku. Jak opisuje
Stanistaw Ktos, obecnie teren Wydrza to rezerwat przyrody -
obejmujgcy wierzchowine morenowego wzniesienia, porosnietq
lasem mieszanym, z dominujgcym udziatem starodrzewu
bukowego o charakterze buczyny karpackiej, stanowigcego



osobliwy relikt w Kotlinie Sandomierskiej. Tu tez znajdujq sie
skupiska modrzewia polskiego.[1]

Lesniczowka, stanowiaca wowczas stuzbowe mieszkanie
Kazimierza i jego rodziny, potozona jest w péinocno-zachodniej
czesci wsi, niedaleko odgatezienia drogi w kierunku Julina.[2]
Patac mysliwski hrabiego Potockiego w Julinie podlegat tez
Wierzbowskiemu jako zarzadcy.[3]

Jézefa, nazywana w naszej rodzinie ,babcig Wierzbowska”, ktora
objawiata sie w listach do Kazimierza jako kochajaca i czuta
matzonka, w stosunku do innych cztonkow rodziny byta surowa i
despotyczna. Zawsze moéwila to, co myslata, a to nie przysparzato
jej przyjaciot. Raz ztozyta w kuratorium oswiaty skarge na
jednego z nauczycieli Zosi, ktory potem z zemsty probowat
utraci¢ ja na egzaminie maturalnym. Kazimierz Wierzbowski byt
sprawiedliwy, ale i wymagajacy. Raz w gospodarstwie na
Wydrzu, jedna z krow - Cyranka, zachorowata na zapalenie
wymienia, bo stuzaca nie wydoita jej doktadnie. Kazmierz
zapowiedzial dziewczynie, ze ja wypoliczkuje, jesli sytuacja
powtorzy sie z inng krowa.

Zofia czesto przebywata poza domem, ale ,nie krzywdowata
sobie”, jak sama moéwita. Miata dobry kontakt z rodzicami i
pisywala do nich dlugie listy. Ukonczyta Zenskie Seminarium
Nauczycielskie Sidstr Boromeuszek w Lancucie (obecnie Zespét



Szkot Nr 1 im. Janusza Korczaka). Kiedy po maturze przebywata
wraz z matka w Zakopanem, przechodzity ulica obok tamtejszej,
renomowane] szkoty hotelarskiej. Przystanety przed budynkiem i
zajrzaty do srodka przez oszklone drzwi. Nagle Jozefa
wykrzykneta z radosnym zdumieniem:

- Tatarzanka!

Dyrektorka placowki, panna Tatarzanka, ktora wtasnie pojawita
sie w hallu, byta szkolna kolezanka Jozefy z Wiednia. Dzieki temu
niespodziewanemu spotkaniu Zofia, wprawdzie z opdznieniem o
jeden semestr, ale ,wskoczyta” na pierwszy rok i ukonczyta te
szkote. Poznata tu swoja przyszia szwagierke, Eleonore Anne
Balicka. Kolejnym etapem jej edukacji byta Szkota Kosmetyczna
doktora Rychwickiego w Krakowie, z ktorej zachowato sie
sSwiadectwo oraz zeszyt z notatkami. Znajduja sie tam przepisy,
miedzy innymi jak sporzadzi¢ krem do cery suchej i jak dziataja
rozne substancje. Egzamin koncowy sktadat sie z trzech
przedmiotow: fizjologia i przemiana materii z endokrynologia,
dermatologia ogolna oraz ¢wiczenia praktyczne. Po ukonczeniu
szkoty Zofia miata zaczaC praktyke w jednym z krakowskich
zaktadow kosmetycznych, ale wybuch II wojny swiatowe;
pokrzyzowat jej plany i wrécita na Rzeszowszczyzne. To
doswiadczenie nastawito ja sceptycznie do robienia planow na
przysztos¢. Uwazala, ze nie warto, bo w zyciu pojawiaja sie
czynniki od nas niezalezne, ktore wszystko zmieniaja.
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Dom Wierzbowskich w Lancucie, lata 30.

W 1938 roku Wierzbowscy ukonczyli budowe domu w Lancucie.
Stanat na tak zwanym spadzie, czyli od strony ulicy Tkackie]
wygladat na dwukondygnacyjny, zas od strony podworza na
jednokondygnacyjny. Tam, gdzie z Tkackiej widac¢ byto normalne
okna w pokojach na parterze, z drugiej strony znajdowaty sie
pomieszczenia piwniczne z matymi okienkami u gory.
Zamieszkane byto gtownie pietro, ktore sktadato sie z czterech
duzych pokoi oraz kuchni i tazienki. Kazde pomieszczenie miato
osobne wejscie, a wszystkie byly dodatkowo potaczone



wewnetrznymi drzwiami.

Babcia Zosia nie ,batakata” typowo po lwowsku, z
charakterystycznym, spiewnym akcentem, aczkolwiek uzywata
niektorych stow i zwrotow, wywodzacych sie z tamtejszej gwary
inteligenckiej. Na garnek z dtuga raczka mowita ,rynka”, na
mtoda cebulke z nacia ,trybulka”, sernik nazywata , serowcem”,
choinke bozonarodzeniowa , drzewkiem”, a krawcowa
,Krawczynia”. Swego czasu spodobato mi sie stowko
,cypundrak”. Babcia nazwata tak kiedys moja sympatie z czasow
szkolnych. Prawdopodobnie tez podobatam sie temu chiopakowi,
ale nie potrafit mi tego okazac, bojac sie wySmiania przez
kolegow.

- Daj sobie spokoj z tym cypundrakiem - poradzita mi.

Po paru miesigcach, kiedy miatam juz nowy obiekt
zainteresowania, zapytatam babcie, kto to jest ten ,cypundrak”.

- To takie ,ni to, ni sio” - wyjasnita.

Innymi stowy cztowiek chwiejny, nie wiedzacy czego chce,
zachowujacy sie raz tak, raz inaczej. W czasach mtodosci mojej
babci i prababci byto takich zdecydowanie mniej, ale na pewno
istnieli, bo skad wzietaby sie ta urocza nazwa? W kazdym razie
moj pradziadek, ktory mimo siedmiu lat roztgki ,nie napliwal” na



pozostawione w Polsce zone i corke, nie okazat sie
,Cypundrakiem”.

*)kxk

»Zalubkami na zeniaczke”

Podczas okupacji hitlerowskiej Kazimierz Wierzbowski zostat
pacjentem doktora Wtadystawa Balickiego, swojego przysztego
ziecia. Potrzebowat statej opieki lekarskiej, poniewaz skutki
przebytego w niewoli rosyjskiej tyfusu powaznie zaciazyty na
jego zdrowiu. Mocne serce, dzieki ktoremu wyszedt z choroby,
bardzo sie ostabito. Doktor zalecit mu paromiesieczna kuracje w
Krynicy, dokad Kazimierz udat sie w lecie 1941 roku. Alfred
Hrabia Potocki napisat do niego pod koniec lipca z Julina. Miat
ladne, ale rozwlekte pismo. W jednej linijce miescity sie zaledwie
cztery wyrazy, wiec trzy serdeczne zdania zajety mu cata strone.

Szanowny Panie! Julin bardzo pieknie wyglgda i serdecznie
mnie witat dorocznym zwyczajem, tylko smutno byto bez
Pana! Mam nadzieje, Ze kuracya i wypoczynek Panu dobrze
robiq i Zze Pan wnet do nas powroci. Oczekujemy Pana
wszyscy! t.qcze wyrazy prawdziwego powazania. Potocki.
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Alfred hr Potocki

Leczenie sanatoryjne mojego pradziadka nie przyniosto
oczekiwanych rezultatow. Najlepsze osrodki, z najwiekszymi
wygodami byly wéwczas ,nur fur Deutsche”, a Polakom
pozostawiono domy wypoczynkowe drugiej, lub trzeciej
kategorii, lezace na wzniesieniach. Kazimierz mieszkat wtasnie w
jednym z tych wyzej potozonych i podczas kazdej wedrowki
bardzo sie meczyt. Kiedy wrdcit do domu, Jézefa natychmiast
napisata list do doktora.



Krynica wywarta jak najfatalniejszy wptyw na stan zdrowia
mojego Meza. Przede wszystkiem zrujnowat sobie zupetnie
zotgdek i z powodu braku apetytu opadt zupetnie na sitach.
Obecnie stan jego zdrowia jest zupetnie niezadowalniajqcy,
wprawdzie chwilami troche sie polepsza, ale bardzo czesto
brak mu tchu, przy tym stale cierpi na bezsennosc.
Najbardziej niepokojgcym objawem jest to, ze ujawnita sie
procz tego niedyspozycja wgtroby i nerek, odczuwa dotkliwy
bdl przy gtebszym oddychaniu. Jest wiec obawa, czy nie ma
cos wspdlnego z ptucami. Wobec tego prosimy bardzo wielce
Szan. Pana Doktora o jak najrychlejsze przybycie.

Wiadystaw byt czestym gosciem w lesniczowce na Wydrzu. Zofia
zorientowata sie, ze wpadta mu w oko, cho¢ poczatkowo nie
miato to dla niej wiekszego znaczenia. Zimag Witadystaw
przyjezdzat ze swojej rodzinnej wsi Woli Dalszej saniami
zwanymi ,zatubki”, ktorymi powozit jego brat Emil; oficjalnie na
wizyte do chorego, ale Emil Smiat sie, ze wozi Wtadka ,na
zeniaczke”. Zatubki byty przechowywane w stodole w
gospodarstwie Balickich na Woli, ale juz dawno rozsypaly sie ze
starosci.

Pewnego wrzesniowego popotudnia 1942 roku obecnosc¢ doktora
Balickiego ocalita rodzine Wierzbowskich przed szescioma
ukrainskimi bandytami, ktorzy wtargneli do lesniczowki podajac



sie za zolierzy Armii Krajowej. Na Rzeszowszczyznie wprawdzie
nie odnotowano przypadkow grasowania band UPA, ale mogty to
by¢ niedobitki wiekszych oddziatéw partyzanckich, ktore zostaty
najpierw rozbite, a potem potaczyly sie w mniejsze grupy i
pladrowaty okoliczne miejscowosci.

Jeden z intruzow, prawdopodobnie przywodca, oznajmit, ze
potrzebuja zywnosci i ubran, po czym zaczeli bezceremonialnie
buszowac po domu i wynosi¢ co cenniejsze rzeczy.

- Jacy z was Zolnierze?! - zawotata oburzona Jézefa. - Bandyci
jestescie i tyle!

Wtedy dwoch zbirow przystawito jej i Zofii pistolety do skroni. W
tym momencie z sgsiedniego pokoju wyszedt Wiadystaw, ktory
wtlasnie skonczyt bada¢ Kazimierza, z zawieszonym na szyi
stetoskopem.

- Eto wracz! - zawolal na jego widok jeden z Ukraincow, a w
tonie jego gtosu stychac byto szacunek. Bandyci nie zrobili
nikomu krzywdy, zadowalajac sie rabunkiem. Po ich odejsciu
Wierzbowscy sporzadzili dla posterunku zandarmerii w Lancucie
protokot z zajscia, w ktorym wymienili wszystkie zabrane rzeczy:
pietnascie koszul meskich, osiem damskich, bielizne, trzy meskie
garnitury, dwie pary sportowych spodni, jedna damska garsonke,
gabardynowy ptaszcz meski, skorzana czapke, materiat na



garnitur, dwa wekiane koce, trzy pary butow - meskich i
damskich, dwie sukienki, czternascie par skarpetek, siedem par
ponczoch, dwadziescia chusteczek do nosa, dwa obrusy, cztery
przescieradia, poszwy na kotdry i poduszki, cztery zegary, trzy
pary nozyczek, scyzoryk, golarke i noz do golenia, trzy teczki
skorzane, jedna torbe mysliwska, szkto powiekszajace i gotowke
w wysokosci 5200 ztotych. Protokot sporzadzono na maszynie, a
przy kazdym zrabowanym przedmiocie wpisano jego wartosc.
Posterunkowy o nazwisku Lisowski, ktory przyjat protokat,
poskreslat otowkiem niektére sumy i wprowadzit inne, o trzy razy
mniejszej wartosci. Tym samym otowkiem sporzadzit na osobnym
arkuszu papieru notatke w jezyku niemieckim:

Potwierdza sie, ze dnia 20. wrzesnia 1942 r. na Wydrzu koto
Zotynii, szesciu uzbrojonych bandytéw dokonato napadu
rabunkowego na lesniczowke. Wtedy, na szkode Zarzqgdcy
Lasow Kazimierza Wierzbowskiego, zostaty zrabowane wyzej
wymienione rzeczy. Dochodzenie, prowadzone przez
miejscowy posterunek policji, jak dotqgd nie przyniosto
rezultatow.

)k

Smierc¢ na wygnaniu



Mimo ze dom w Lancucie zostat juz wybudowany i urzadzony,
Wierzbowskich ciggneto stale na Wydrze, by¢ moze ze wzgledu
na trudnosci z zaopatrzeniem w zywnosS¢ w czasie wojny. Nie
byto tam jednak zbyt bezpiecznie, na co najlepszym dowodem
jest wyzej opisany napad Ukraincow. Dopiero po tym incydencie
1z powodu pogarszajacego sie stanu zdrowia Kazimierza,
rodzina Zofii zdecydowata przeniesc sie na state do Lancuta. Ale
nie byto im dane cieszy¢ sie dlugo witasnym katem.

Ich dom spodobat sie jednemu z miejscowych volksdeutschow,
ktory zapragnat odnajac jego czesc, ale Wierzbowscy nie zgodzili
sie na to. Wowczas on opowiedziat ,komu trzeba”, jaka to
atrakcyjna posiadtosc¢ znajduje sie przy Webenstrasse, czyli ulicy
Tkackiej. Wkrotce potem dom odwiedzito kilku Zotierzy
niemieckich, ktérzy poprosili, Zzeby oprowadzic ich po obejsciu.
Wchodzili do pokojow i ogladali kazde pomieszczenie,
komentujac hubsch, alles huibsch[4]. Potem pozegnali i sie i
wyszli. Nastepnego dnia Wierzbowscy dostali nakaz
natychmiastowej eksmisji. Ich posesja miata odtad stuzy¢ za
kwatere dla niemieckiego oficera. Doktadnie w wigilie 1942 roku
cala rodzina przeniosta sie do mieszkania panstwa Adamczakow,
przy sasiedniej ulicy Jana Cetnarskiego, (zwanej tez Browarna),
gdzie od tamtej pory gniezdzita sie w ciasnym pokoiku. Moja
mama (corka Zofii) do dzis nie moze zrozumiec, dlaczego nie
poprosili hrabiego Potockiego o interwencje, bo on na pewno
ujatby sie za rodzing zaufanego pracownika. W tym



przymusowym schronieniu, 8 sierpnia 1943 roku, w wieku
piecdziesieciu siedmiu lat zmart Kazimierz. Byt to ogromny cios,
zwlaszcza dla Jozefy. Catkowicie oddawata sie rozpaczy, wiec
corka sama musiata zajgc¢ sie formalnosciami pogrzebowymi. Z
jednej strony trudno sie dziwic, bo J6zefa rozstata sie z
matzonkiem po raz drugi, po wspolnie przezytych dwudziestu
dwoch latach.
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Narzeczeni - Zofia Wierzbowska i Wiadystaw Balicki

Ow volksdeutsch, za ktdrego sprawa wyrzucono Wierzbowskich z
ich posiadtosci, upatrzyt sobie Zofie jako kolejna ofiare swoich
machinacji. Chciat, zeby wystano ja do Niemiec na roboty, co sie



nie udato, poniewaz miata prace w Lancucie i to az w trzech
miejscach: od 1940 roku jako pielegniarka w lokalnym oddziale
PCK, a takze w ogrodach hrabiego Potockiego. W okresie
narzeczenstwa Witadystaw wydat jej zaswiadczenie, ze zatrudnia
ja w swoim gabinecie przy ulicy Konopnickiej jako , Burohilfe”,
czyli ,pomoc biurowa”. Slub wzieli 12 lutego 1944 roku, w
kosciele parafialnym w Wysokiej L.ancuckiej, na piec i pot
miesigca przed wyzwoleniem tych terenow, co nastapito 29 lipca.
W dokumentach rodzinnych przechowato sie kilka listow
gratulacyjnych od krewnych i przyjaciot, ktorzy nie mogli
przybyc¢ na uroczystosc z powodu wojennych trudnosci z
komunikacja.

Przed opuszczeniem Lancuta hitlerowcy podtozyli w piwnicy
domu przy ul. Tkackiej bombe zegarowgq, ktora na szczescie
zostata w pore rozbrojona. Mtodzi panstwo Baliccy wraz z Jozefa
powracili do domu przy ulicy Tkackiej w 1945 roku. Wiadystaw
Balicki stat sie wkrotce znang postacia w calym regionie jako
lekarz i spotecznik, ktory pielegnowat lokalna kulture. Jednym z
jego osiagnie¢ byto uratowanie przed rozbiorka tancuckiej
synagogi w 1955 roku. Ale to juz zupeinie inna historia.

Przypisy:



[1] Stanistaw Klos, Lancut i okolice, PUW , Roksana”, Krosno
1998,s. 7171

[2] Por. Tamze

[3] Por. Zbigniew Pelc, Moj Lancut, wyd. Techgraf - Lancut
Podzwierzyniec, 1997, s. 279

[4] Niem.: tadnie, wszystko tadne.

Fotografie pochodza z archiwum rodzinnego autorki.

Karnawat u Potockich
w tancucie


https://www.cultureave.com/zabawy-karnawalowe-u-potockich-w-lancucie/
https://www.cultureave.com/zabawy-karnawalowe-u-potockich-w-lancucie/

Muzeum zamek w Lancucie, fot. www.zamektlancut.pl
Joanna Sokolowska-Gwizdka (Austin, Teksas)

Alfred Potocki, ostatni tancucki ordynat uwielbiat konie,
polowania i wykwintne przyjecia, ktore urzadzata jego matka
ElZzbieta z Radziwiltéw, zwana ,Betka”. Po Smierci ojca, Romana
Potockiego, nowy ordynat Alfred wraz z matka zajeli
apartamenty reprezentacyjne na pierwszym pietrze. Elzbieta
Potocka, znana z zaborczego charakteru nie chciata dopuscic¢ do
tego, aby syn sie ozenit. Skutecznie zrazata wszystkie
potencjalne kandydatki na zony. A juz na pewno nie mogta
dopusci¢ do wielkiego skandalu towarzyskiego i slubu z
amerykanska aktorka, ktora hrabia Potocki przywiozt do Lancuta
ze swoich wojazy. Na wielki opér w sprawie synowej, wplynat
tez dawny obyczaj. Po Slubie syna - ordynata, matka - wdowa,



powinna opuscic reprezentacyjny apartament na pierwszym
pietrze i przeniesc sie do bardziej kameralnych pokoi na drugim
pietrze.

Alfred Potocki ozenit sie wiec dopiero po jej Smierci, na
emigracji, przekroczywszy 70-tke. Na stynnych tancuckich
balach i przyjeciach dla dyplomatow i utytutowanych gosci,
odbywajacych sie gtéwnie podczas karnawatu, krélowata wiec
matka tancuckiego ordynata.

- Gdy zjezdzali sie Ci wszyscy wazni goscie - wspominat
niezyjacy juz lokaj Potockich z pierwszego pietra, Aleksander
Swiatoniowski - mielismy bardzo duzo pracy i to prawie calg
dobe. Potocki z matkq przyjezdzali do Earicuta na Swieta Bozego
Narodzenia. Goscie pojawiali sie dopiero na Sylwestra i z reguty
bawili do Trzech Kroli. Potem ordynat jechat za granice. Wracat
w wakacje, lub jesienig w sezonie polowan. PoZniej znow gdzies
wyjezdzat. I tak co roku.
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ElZzbieta z Radziwitow Potocka, matka ostatniego ordynata w
kostiumie karnawatowym, jako Szecherezada, Lwow, 1909 r., fot.
arch. J. Sokotowskiej-Gwizdka

Tak wiec Wigilie Bozego Narodzenia i Swieta spedzano
tradycyjnie, rodzinnie, w matym gronie. Wielkie przyjecia
zaczynaty sie od powitania Nowego Roku. Brat Alfreda, Jerzy,
ozeniony z wnuczka prezydenta Peru - Susana Yturregui y
Orbegoso, zwana Suzanitg, wieloletni ambasador Polski w
Stanach Zjednoczonych, miat kontakty w kregach dyplomacji.
Fancut, malowniczo potozony wsrod laséw na drodze w



Bieszczady, byt wiec wspaniatym miejscem spotkan politykow i
dyplomatéw. Tutaj =w zaciszu, z daleka od stolicy, w przyjemnej
atmosferze mozna byto omowi¢ wazne dla Polski problemy.

- Prowadzitem wtedy Zycie miedzynarodowe i krqg moich
przyjaciot ciggle sie powiekszat - pisat Alfred Potocki w swoich
,Pamietnikach”. - Przyjmujqc ich i robiqc z Lancuta miejsce
spotkan dla dyplomatow i wybitnych gosci zza granicy, bytem
pewien stusznosci swych ustug dla swojego kraju.

Gosc¢mi ordynata Potockiego byli prezydent Moscicki, minister
Beck, krolowa Rumunii, ksiestwo Kentu. Wizyty te hrabia Alfred
starannie opisywat:




Alfred Potocki, IV ordynat (1886-1958), fot. Muzeum Zamek w
Lancucie

...krol Ferdynand i krolowa rumunska Maria przybyli do tancuta
o siodmej wieczorem. Matka i ja wyjechalismy przyjqgc ich na
dworcu i towarzyszyc¢ az do zamku. Byli na obiedzie w Sali Biatej
w towarzystwie czterdziestu gosci. Krolowa byta tadna i mita.
Para krolewska obejrzata stajnie, stadniny i cieplarnie, potem
pojechata konno ze Skrzynskim, naszym ministrem spraw
zagranicznych. Krolowa jechata na ,All Fourse”, jednym z moich
ulubionych koni. Okazata sie doskonatym jeZdzZcem, pomimo
btota. Mowita z Zalem o Pitsudskim, ktory wtasnie ztozyt wizyte w
Rumunii.

...Wiele mowiono w tancucie, gdy dowiedziano sie, ze ksigze i
ksiezna Kentu przybyli tam z wizytq - opisuje dalej hrabia Alfred.
- Na dworzec przyjechali o pot do trzeciej po potudniu. Gdy
wychodzili z wagonu zamkowa orkiestra zagrata ,God Save the
King”, potem pojechalismy do zamku pojazdem zaprzezonym a’la
Daumont. Przed herbatq ksigze spacerowat ze mnq, poszlismy
obejrzec stadnine. Po obiedzie odbyt sie bal w duzym salonie.
Beck z zong przyjechali nazajutrz rano w towarzystwie naszego
kuzyna Jozefa. M.in. byli zaproszeni Johannes i Marizza
Lichtensteinowie i brat moj Jerzy. Ksigze nigdy nie byt zmeczony
rozrywkami. Oczarowat mnie nie udawanqg przyjemnosciq jakq
odczuwat z pobytu w zamku. Nigdy nie byto ksiecia bardziej
naturalnego, jak ten piekny syn krolewskiego domu Anglii, ze



swoimi ruchliwymi rysami i btyszczqcymi oczami. Urodzony
sportowiec, barczysty, atletycznej budowy, zgrabny, po catych
dniach jeZdzit konno i tanczyt az do brzasku. Trzeciego wieczoru
jego pobytu urzqdzilismy obiad w kostiumach, potem nastqpity
szarady, w ktorych ksiqgze grat gtowngq role. Portret jego nie
bytby zupetny, jesli nie powiedziatbym o jego uwielbieniu dla
zachwycajqgcej ksiezny, dawnej ksiezniczki greckiej, ktorej
obecnosc¢ w Lancucie byta jednym z najmilszych wspomnien.
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Bal kostiumowy potaczony z przedstawieniem amatorskim,
Fancut, Jadalnia Biata, ok. 1930 r. Elzbieta z Radziwiltéw
Romanowa Potocka, Alfred Potocki, Jerzy Potocki, Suzanita
Yturregui Potocka (przebrana za kucharza), zona hr Szembeka,
wiceministra spraw zagranicznych Polski, fot. arch. J.



Sokotowskiej-Gwizdka

x[xIPolowania, muzyka i taniec staly sie tradycyjna czescia
sposobu zycia. - Ludzie zawsze tanczyli, ale nigdy tak jak
wowczas - wspomina Alfred Potocki. - Londyn i Paryz szalaty na
punkcie tanca. Podobnie jak wszyscy nauczytem sie nowych
tancow, gdyz krepujgcym byto nie znac ich. Pozniej nawet matka
brata lekcje charlestona. Staropolskie obyczaje nie zawsze
jednak byly zgodne z etykietg, a nadmiar spozywanego alkoholu
nawet w tak wykwintnym towarzystwie, niést za soba
nieprzewidywalne skutki. Pewnego roku jak zwykle w karnawale
zamek tetniat zyciem Na jedno z przyjec zaproszono ambasadora
Francji. Gdy nad ranem wiekszos¢ biesiadnikow byla juz pijana,
jeden z Sapiehow, staropolskim zwyczajem picia zdrowia
niewiasty z jej trzewiczka, nalat do swojego buta pot butelki wina
1 poufale poklepujac ambasadora po ramieniu poczestowat go
trunkiem, wznoszac przy tym toast ,za Polske i gospodarzy”.
Nastepnego dnia ordynat zapowiedziat stuzbie, aby zapomnieli o
tym niefortunnym incydencie. Niestety gazety francuskie sie
rozpisaty, jak to w rodowej siedzibie polskiego arystokraty
potraktowano dyplomate. Hrabia Potocki i sprawca catego
nieporozumienia, hrabia Sapieha dtugo jeszcze musieli
przepraszac obrazonego goscia. Na usprawiedliwienie hr
Sapiehy mozna tylko dodac, ze trunki w Lancucie mieli przednie,
nigdzie indziej nie spotykane.

Dziad ostatniego ordynata, rowniez Alfred, idacy z duchem czasu



i powiekszajacy tancucka fortune, zatozyt w miasteczku
gorzelnie. Z czasem gorzelnia sie rozrosta, gdyz zapotrzebowanie
na trunki Potockich byto coraz wieksze. W dawnej Polsce wodke
pedzito sie gtdéwnie we dworach, gdzie byta ona na rézne sposoby
zaprawiana ziotami, korzeniami, robiona jako nalewka na
pestkach owocow, cynamonie, anyzu, skorkach z pomaranczy.
Byly wiec wodki: anyzoéwka, cynamonowa, kminkowka, ratafia,
persico, krambambula itd. Natomiast w Lancucie
wyprodukowano prawdziwy alkoholowy poemat, zwany
,Tossolisem” wedtug oryginalnej receptury Potockich. Byt to
rodzaj likieru o trzech podstawowych smakach, ziotowym,
kawowym i rézanym.

Gdy pod koniec wojny na tereny Polski wkroczyta Armia
Radziecka, gorzelnie w Lancucie wysadzili wycofujacy sie
Niemcy. W aparacie destylacyjnym jeszcze pozostat alkohol,
zolierze radzieccy strzelali wiec do kolumny destylacyjnej, po
czym tapali tryskajacy spirytus do ust lub do helmoéw. Jeden z
zohierzy zapalit sie od papierosa i lezy pochowany na tancuckim
cmentarzu.

Zrodla:

Aleksander Swiatoniowski - lokaj Potockich z pierwszego pietra,



rozmowa

Alfred Potocki: ,,Pamietniki”, maszynopis, Muzeum-Zamek w
Lancucie.

Zabawy karnawatowe
| sStynne przyjecia

u Potockich

w tancucie
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Wizyta ksiecia Kentu Jerzego Windsora z matzonka Marina w Polsce. Na zdjeciu hrabia Alfred Potocki, ksiezna Kentu
Marina, ksiezna Elzbieta Lichtenstein (na tylnym siedzeniu z lewej) i towarzyszace im osoby podczas przejazdzki
powozem, fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe

Joanna Sokolowska-Gwizdka (Austin, Teksas)

Alfred Potocki, ostatni tancucki ordynat uwielbiat konie,
polowania i wykwintne przyjecia, ktore urzadzata jego matka
Elzbieta z Radziwiltow, zwana , Betka”. Po Smierci ojca, Romana
Potockiego, nowy ordynat Alfred wraz z matka zajeli
apartamenty reprezentacyjne na pierwszym pietrze. Elzbieta
Potocka, znana z zaborczego charakteru nie chciata dopusci¢ do
tego, aby syn sie ozenit. Skutecznie zrazata wszystkie
potencjalne kandydatki na zony. A juz na pewno nie mogta
dopusci¢ do wielkiego skandalu towarzyskiego i Slubu z
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amerykanska aktorka, ktora hrabia Potocki przywiozt do Lancuta
ze swoich wojazy. Na wielki opor w sprawie synowej, wptynat tez
dawny obyczaj. Po slubie syna - ordynata, matka - wdowa,
powinna opusci¢ reprezentacyjny apartament na pierwszym
pietrze i przeniesc¢ sie do bardziej kameralnych pokoi na drugim
pietrze. Alfred Potocki ozenit sie wiec dopiero po jej Smierci, na
emigracji, przekroczywszy 70-tke. Na stynnych tancuckich
balach i przyjeciach dla dyplomatow i utytutowanych gosci,
odbywajacych sie gtownie podczas karnawatu, krélowata wiec
matka tancuckiego ordynata.

Gdy zjezdzali sie Ci wszyscy wazni goscie,- wspominat
niezyjacy juz lokaj Potockich z pierwszego pietra, Aleksander
Swiatoniowski - mieliémy bardzo duzo pracy i to prawie calg
dobe. Potocki z matka przyjezdzali do Lancuta na Swieta
Bozego Narodzenia. Goscie pojawiali sie dopiero na
Sylwestra i z reguty bawili do Trzech Kroli. Potem ordynat
jechatl za granice. Wracat w wakacje, lub jesienig w sezonie
polowan. Pozniej znoéw gdzies wyjezdzat. I tak co roku.

Tak wiec Wigilie Bozego Narodzenia i Swieta spedzano
tradycyjnie, rodzinnie, w matym gronie. Wielkie przyjecia
zaczynaly sie od Powitania Nowego Roku. Brat Alfreda, Jerzy,
ozeniony z wnuczka prezydenta Peru - Suzenitg, wieloletni
ambasador Polski w Stanach Zjednoczonych, miat kontakty z



kregami dyplomacji. Lancut, malowniczo potozony wsrod lasow
na drodze w Bieszczady byt wiec wspanialym miejscem spotkan
politykow i dyplomatow. Tutaj w zaciszu, z daleka od stolicy, w
przyjemnej atmosferze mozna byto omowi¢ wazne dla Polski
problemy. - Prowadzitem wtedy zZycie miedzynarodowe i krqg
moich przyjaciot ciqggle sie powiekszat - pisat Alfred Potocki w
swoich ,, Pamietnikach”.

Przyjmujac ich i robigc z Lancuta miejsce spotkan dla
dyplomatéw i wybitnych gosci zza granicy, bytem pewien
shusznosci swych ustug dla swojego kraju.

Alfred Antoni Wilhelm Roman Bazyli Potocki, ostatni (IV) ordynat Lancuta

Gos¢émi ordynata Potockiego byli prezydent Moscicki, minister
Beck, krélowa Rumunii, ksiestwo Kentu. Wizyty te hrabia Alfred
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starannie opisywat:

...krol Ferdynand i krolowa rumunska Maria przybyli do
t.ancuta o siodmej wieczorem. Matka i ja wyjechalismy
przyjqc¢ ich na dworcu i towarzyszy¢ az do zamku. Byli na
obiedzie w Sali Biatej w towarzystwie czterdziestu gosci.
Krolowa byta tadna i mita. Para krdolewska obejrzata stajnie,
stadniny i cieplarnie, potem pojechata konno ze Skrzynskim,
naszym ministrem spraw zagranicznych. Krolowa jechata na
LAIl Fourse”, jednym z moich ulubionych koni. Okazata sie
doskonatym jezdZcem, pomimo blota. Mowita z zalem o
Pitsudskim, ktory wtasnie ztozyt wizyte w Rumunii,

...Wiele mowiono w Lancucie, gdy dowiedziano sie, ze ksigze
i ksiezna Kentu przybyli tam z wizyta - opisuje dalej hrabia
Alfred - Na dworzec przyjechali o pét do trzeciej po
potudniu. Gdy wychodzili z wagonu zamkowa orkiestra
zagrata ,God Save the King”, potem pojechaliSmy do zamku
pojazdem zaprzezonym a’la Daumont. Przed herbata ksiaze
spacerowal ze mng, poszliSmy obejrze¢ stadnine. Po obiedzie
odbyt sie bal w duzym salonie. Beck z zona przyjechali
nazajutrz rano w towarzystwie naszego kuzyna Jézefa. M.in.
byli zaproszeni Johannes i Marizza Lichtensteinowie i brat
moj Jerzy. Ksiaze nigdy nie byt zmeczony rozrywkami.
Oczarowatl mnie nieudawana przyjemnoscia jaka odczuwat z




pobytu w zamku. Nigdy nie byto ksiecia bardzie]
naturalnego, jak ten piekny syn krolewskiego domu Anglii,
ze swoimi ruchliwymi rysami i btyszczacymi oczami.
Urodzony sportowiec, barczysty, atletycznej budowy,
zgrabny, po catych dniach jezdzit konno i tanczyt az do
brzasku. Trzeciego wieczoru jego pobytu urzadziliSmy obiad
w kostiumach, potem nastapity szarady, w ktérych ksiaze
gratl gtéwna role. Portret jego nie bytby zupelny, jesli nie
powiedziatbym o jego uwielbieniu dla zachwycajacej ksiezny,
dawnej ksiezniczki greckiej, ktorej obecnos¢ w Lancucie byta
jednym z najmilszych wspomnien.



Wnetrze zamku w Lancucie, 1937 r., fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe

Polowania, muzyka i taniec staty sie tradycyjna czescia sposobu
zZycia.

Ludzie zawsze tanczyli, ale nigdy tak jak wowczas -
wspomina Alfred Potocki. - Londyn i Paryz szalatly na
punkcie tanca. Podobnie jak wszyscy nauczytem sie nowych
tancow, gdyz krepujacym byto nie znac¢ ich. P6Zniej nawet
matka brata lekcje charlestona.
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Staropolskie obyczaje nie zawsze jednak byly zgodne z etykieta,
a nadmiar spozywanego alkoholu nawet w tak wykwintnym
towarzystwie, niost za soba nieprzewidywalne skutki. Pewnego
roku jak zwykle w karnawale zamek tetniat zyciem. Na jedno z
przyjec zaproszono ambasadora Francji. Gdy nad ranem
wiekszos¢ biesiadnikow byta juz pijana, jeden z Sapiehow,
staropolskim zwyczajem picia zdrowia niewiasty z jej trzewiczka,
nalat do swojego buta pot butelki wina i poufale poklepujac
ambasadora po ramieniu poczestowat go trunkiem, wznoszac
przy tym toast ,za Polske i gospodarzy”. Nastepnego dnia
ordynat zapowiedzial stuzbie, aby zapomnieli o tym niefortunnym
incydencie. Niestety gazety francuskie sie rozpisaty, jak to w
rodowej siedzibie polskiego arystokraty potraktowano
dyplomate. Hrabia Potocki i sprawca catego nieporozumienia,
hrabia Sapieha dltugo jeszcze musieli przepraszac obrazonego
goscia. Na usprawiedliwienie hr Sapiehy mozna tylko dodac, ze
trunki w Lancucie mieli przednie, nigdzie indziej nie spotykane.
Dziad ostatniego ordynata, rowniez Alfred, idacy z duchem
czasu i powiekszajacy tancucka fortune, zatozyt w miasteczku
gorzelnie. Z czasem gorzelnia sie rozrosta, gdyz zapotrzebowanie
na trunki Potockich byto coraz wieksze. W dawnej Polsce wodke
pedzito sie giéwnie we dworach, gdzie byla ona na rézne sposoby
zaprawiana ziotami, korzeniami, robiona jako nalewka na
pestkach owocow, cynamonie, anyzu, skérkach z pomaranczy.
Byty wiec wadki: anyzowka, cynamonowa, kminkéwka, ratafia,
persico, krambambula itd. Natomiast w Lancucie



wyprodukowano prawdziwy alkoholowy poemat, zwany
,rossolisem” wedtug oryginalnej receptury Potockich. Byt to
rodzaj likieru o trzech podstawowych smakach, ziotowym,
kawowym i rozanym.

Gdy pod koniec wojny na tereny Polski wkroczyta Armia
Radziecka, w gorzelnie Alfreda Potockiego trafita bomba, alkohol
za$ rozptynat sie po okolicach. Zolierze radzieccy, nie mogli
wyjs¢ z podziwu, jaki tu jest dobrobyt i jaka to wspaniata
urodzajna ziemia, skoro wodka strumieniami ptynie.



Wnetrze zamku w t.ancucie, 1937 r., fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe

Zrodia:

Aleksander Swiagtoniowski - lokaj Potockich z pierwszego pietra,
rozmowa.

Alfred Potocki: ,Pamietniki”, maszynopis, Muzeum-Zamek w
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F.ancucie.

Joanna Sokolowska-Gwizdka: Ze wspomnien starego lokaja

https://www.cultureave.com/ze-wspomnien-starego-lokaja/

Wesele, ktore
w karnawale

Marszatek Wielki
| Hetman Polny
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Koronny Jerzy
Sebastian Lubomirski
wyprawit corce swojej
na tanhcuckim Zamku
w 1661 roku

Polskie tradycje, polskie obyczaje
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Widok od zachodu. Akwarela Thomasa de Thomona z konca XVIII w., fot. E. Baniukiewicz, Z. WiSniowska, Zamek w
Lancucie, Arkady, Warszawa, 1980

Joanna Sokolowska-Gwizdka (Austin, Teksas)

Wystawit ten Swigtobliwy pan druga fortece jakoby wposréod
pola w Lancucie, z osmdziesigt dziat, puszkarzami,
prochownia prowiantami, amunicyjami. Tamze zawsze
trzymat circum circa piechoty czterysta, takze wybranych z
wtosci swoich i czterysta beczek wina dla traktamentu
przyjaciot i braciej szlachty polskie;j.

Tak Stanistaw Czerniecki, Podstoli Zytomierski opisywat "Dwdr,
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Wspaniatos¢, Powage i Rzady Jasnie Oswieconego Ksiecia
Stanistawa Lubomirskiego, Chwalebnego Zwyciezce Nad
Osmanem Cesarzem Tureckim pod Chocimiem...”, ojca Jerzego
Sebastiana. Oprocz zastug Ksiecia dla kraju i szczegotowego
opisu dworu Czerniecki utrwalit wydarzenie, ktére przeszto do
historii, slub panny Konstancji Lubomirskiej, corki Jerzego
Sebastiana Lubomirskiego, z Felicyjanem Potockim. Ceremonia i
wesele odbyty sie po Swietach Bozego Narodzenia, w karnawale,
kiedy to na panskich dworach bawiono sie hucznie az do postu.
Na dworze zatrudnionych byto na state:

Kuchmistrzéw szlachty dwdch, Kucharzéw tak Francuzow,
jako i Niemcow z Polakami dwanascie i wozdw po szesciu
koni, dla nich i dla naczynia dwa. Pasztetnikow trzech a
piekarzéw czterech.

Przygotowanie wesela wymagatlo jednak zatrudnienia
dodatkowych o0sob.

Jaki rozchéd byl na tym weselu, ktory byl w mojej
dyspozycyjej - pisze Czerniecki - snadno sie domysli¢ moze
kazdy z liczby kucharzéw, ktérych bylo siedemdziesiaty piec,
a tych zwozono z réznych miejsc, z Warszawy, Krakowa i
Lwowa. Do tego Kuchen Wielkich cztery i kuchmistrzow




czterech. Z osobna pasztetnikow szesc, cukiernikow czterech
Francuzow, ktérzy na miejscu w Lancucie cukry robili.

Alegoryczny portret Jerzego Sebastiana Lubomirskiego, ojca panny mtodej, autor nieznany, fot. wikipedia

Nie sposob wymieni¢ wszystkiego, co znalazto sie wtedy na
tancuckich stotach, ale juz kilka pozycji daje wyobrazenie o
wielkosci przyjecia.
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Na same stoly rozchéd byt takowy. Wotéw karmnych - 60,
Cielat - 300, Bazantéw - 500, Kaptonéw karmnych - 3 000,
Kaptonéw dworowych - 3 000, Kur prostych - 8 000, Kurczat
par - 1 500, Gotembi par - 1 500, Indykéw mtodych - 1 500,
Indykéw starych - 500, Kaczek swojskich - 1 500, gesi
karmnych - 500, Wieprzow karmnych - 30, Prosiat - 120,
Jeleni - 24, Danieli - 30, Zajecy - 300, Sarn - 45, Dzikéw -
4...

A oto jak Stanistaw Czarniecki opisuje samo wydarzenie.

Naprzdéd przyjazd do Lancuta Wojewody (Stanistawa
Potockiego) z Jego Synem (Felicyjanem Potockim). Dosyc¢
ozdobny, ludzi zacnych i rycerstwa poczet niematy, koni
tureckich, bachmatéw szmailskich, rumakow polskich
szesdziesigt. W kawalkacie przyjaciot i usariej, putkownikéw,
wyborowych zacnych kawalerow péttora tysiacy. Przeciw
Tym Jasnie Wielmoznym, Marszatek Wielki Koronny nie w
mniejszym poczcie wyjechal, o pot mile do wsi Gtuchowa. Na
wjazd tych Ich MM do zamku fLancuckiego, ktéry byt w
pigtek, z dziat dwunastu na wat wytoczonych, dano ognia
dwakrog, to jest 24 razy. Po Slubie, ktory byt w Kosciele w
niedziele na powrdt z kosciota do zamku tychze Jasnie
Wielmoznych Ich Mosciow dano ognia razy 24. za zdrowie




rycerstwa wszystkiego gdy wypijano, dano ognia 24 razy. Za
zdrowie JW Hetmana Wielkiego Koronnego gdy wypijano,
dano ognia 24 razy. W poczcie piechoty cudzoziemskiej we
dnie i w nocy stato 1 200. Po watach piechoty wegierskiej
stato we dnie i w nocy 600. Piechoty do noszenia potraw byto
600. Zbudowano circum circa okoto patacu w zamku
pokojow dla putkownikéw z tarcic - 40. Postow tak,
cudzoziemskich, jak i panéw moznych i rycerstwa obojga
narodow, z upominkami, ktore przez trzy dni oddawali, byto
1 500, co twierdzit regestr, do ktorego sie Ich Mos¢ panowie
Postowie wpisywali. (...) To trzeba wiedzie¢, ze tam byl
takowy traktament i wygoda gosciom, ze do wszystkich
pokojow otwierano kluczem generalnym, a na sniadanie i
wieczerze stoty wszystkich gosci zastawowano, ludo goscie
spali i jes¢ nie chcieli i win dostatek przy potrawach
nanoszono. A trwat ten solenny bankiet od piatku do
drugiego piatku i szczesliwie bez wszelkiej zwady
zakonczony.



SEBASTIAN

LUBOMIRSKI
(*1616 11667)

Witold Ktaczewski, Jerzy Sebastian Lubomirski, Wroctaw 2002.

Mozni Panowie w XVII wieku mieli duzg wtadze. Z racji ciggtych
najazdow dysponowali wojskiem. Ich fortuny rosty. W okresach
wolnych od wojen, bawiono sie wiec, ucztowano wiele dni,
tygodni czy miesiecy. Dwory magnackie nasladowaly dwor
krolewski, sprowadzano muzykow zza granicy, zatrudniano
wtasne orkiestry. Takie wydarzenie jak slub i wesele, musiaty
zapasC¢ w pamieci, nie mogly by¢ gorsze czy mniejsze od
krolewskich.
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Bibliografia: Stanistaw Czernecki: Dwor wspaniatos¢ powaga i
rzqdy.....1697 rok, rekopis Biblioteki Ossolinskich.

MCES LM E S TA PORLOSIAE CRILIMARIA
POHSKEIE ZABRYTELD KULIMARME
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Stanistaw Czerniecki, ktdry opisat stynne wesele w Eancucie, jest autorem najstarszej ksiazki kucharskiej ,Compendium

Ferculorum albo zebranie potraw” z 1682 r. Ksigzka ta zostata opracowana przez prof. Jarostawa Dumanowskiego z
Uniwersytetu w Toruniu i wydana przez Muzeum Patac w Wilanowie w 2012 r.

Artykul prof. Jarostawa Dumanowskiego o zapomnianych
potrawach wigilijnych:
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Historia domu
Pod Boclanami

1. b o

Dom Pod Bocianami. Najpiekniejszy ganek drewniany w Lancucie, fot. Wrzestaw Zurawski.
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Teresa i Wrzeslaw Zurawscy

O uroku Lancuta stanowi nie tylko magnacka rezydencja
Lubomirskich i Potockich, ale takze zabytkowe, malowniczo
rozsiadle w ogrodach wille i domy, ktore nadaly miastu
niepowtarzalny charakter. Najstarsze z zachowanych pochodza z
XIX w. Nalezy do nich parterowy, typowo miejski dom Pod
Bocianami, tym bardziej cenny - bo drewniany, do naszych
czasOw zadbany i remontowany przez wtascicieli z pelna
Swiadomoscia jego wartosci historycznej i zabytkowej. Ze
wzgledu na budulec, jakim jest drewno, zabytki tego typu sa
bardziej narazone na niekorzystny uptyw czasu, pogody i...
czlowieka, ktdry (strach pomysle¢) przez nieostroznos¢ moze
zaproszy¢ ogien. Z powyzszych wzgledow liczna kiedy$s w
FLancucie zabudowa drewniana prawie znikneta.

Na szczescie dom Pod Bocianami stoi w pelnej krasie: okazaty,
bogaty, strojny w detal ciesielski. Wybudowany zostat z
modrzewia w drugiej potowie XIX w. dla rodziny drogomistrza
Kaczorowskiego. Nadano mu ksztatt wydtuzonego prostokata.
Usytuowany w obszernym ogrodzie - dituzsza elewacje,
ozdobiona gankiem, zwraca ku ulicy Paderewskiego,
naprzeciwko nalezacego do obszaru dworskiego folwarku na
Gornem (po II wojnie Swiatowej teren szpitala).



Jak wynika z informacji opracowanych przez Z. Juche w 1980 r.
(karta ewidencji zabytkow WUOZ Rzeszow) - w ostatnim
dziesiecioleciu XIX w. dom rozbudowano. W 1934 r. dom Pod
Bocianami nabyly rodziny dwoch braci: Maria i Franciszek
Rzucidlowie oraz Jozefa i Jézef Rzucidlowie od nauczycielki
szkoty powszechnej Dzierzynskiej. Juz w nastepnym roku nowi
wlasciciele przeprowadzili remont generalny budynku, a w
latach 60. XX w. wprowadzono instalacje wodociagowa. Na
skutek modernizacji i remontow rozkltad domu zmienit sie. W
pierwotnie dwutraktowym, amfiladowym uktadzie wnetrza
zbudowano przez Srodek Sciane rozdzielajaca dom na dwie
potowy dla uzytku i wygody dwoch rodzin. Zewnetrzny jego
wyglad pozostat niezmieniony - dwuspadowy blaszany dach
przykrywa oszalowanag deskowaniem wydtuzona bryte.



Illlllgll!_nn:- I! HIR N

:t.'ﬁ.

Dom Pod Bocianami przy ul. Paderewskiego w Lancucie, fot. Wrzestaw Zurawski.

Prawdziwa ozdoba budynku jest okazaty przeszklony ganek na
srodku elewacji frontowej. W jego trojkatnym szczycie,
oszalowanym w drobna tuske, umieszczono symetrycznie pare
zwroconych ku sobie bocianéw, wycietych z drewna i
malowanych. Od tej ozdoby do drewnianego modrzewiowego
domu przylgneta nazwa Pod Bocianami. W duzych, zamknietych
tukiem, przeszklonych oknach i drzwiach ganku wprowadzono
drobne regularne podziaty geometryczne, a pod oknami w
szalunku - profilowo wyciete ornamentalne deskowanie.
Niezwykle bogate jest obramienie okien budynku. W elewac;ji
frontowej umieszczone po obu stronach ganku, po dwie
bliZniacze pary otworow okiennych flankowane sa kanelowanymi
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smuklymi potkolumienkami i zwiefczone trojkatnymi,
wycinanymi z desek szczytami; w dolnej czesci wsparcie dla
kolumienek daja snycerowane konsolki, potaczone toczonym
watkiem - rodzajem parapetu z podwieszonym azurowym,
wycinanym ornamentalnie fartuszkiem pod kazdym oknem.

W ukladzie wnetrz domu zachowata sie stara stolarka drzwiowa,
podtogi, stropy oraz... niepowtarzalny klimat, pielegnowany
przez kolejne pokolenia spadkobiercow rodziny Rzucidtéw po
dzien dzisiejszy. Smakowaniu tej staropolskiej goscinnej
atmosfery sprzyjaty, zapamietane jeszcze z lat 80. i poczatku 90.
XX w. wizyty w domu Pod Bocianami, okraszone pieknymi
opowiesciami Bogustawa Rzucidly (syna Jozefa), gdy siedzac w
wygodnych fotelach i pijac aromatyczna herbate stuchaliSmy
pogawedek o czasach przedwojennych, wojennych i
powojennych. Jakze mita dla nas okazata sie retrospekcja tych
opowiesci przywotana w 2017 r. przez Panstwa Jankowskich w
tymze domu Pod Bocianami, S$wiezo i z sercem
wypielegnowanym do oryginalnej deski, belki stropowej czy
mebla.



Bociany schowane pod dachem, fot. Wrzestaw Zurawski.

Kokxk

Trzeba wiedzie¢, ze z domem Pod Bocianami wiaze sie
emocjonujacy epizod z czasu Il wojny sSwiatowej. Dnia 23
kwietnia 1944 r. z lotniska w Campo Cassale koto Brindisi
wystartowat brytyjski samolot Halifax JP 224 o imieniu ,Rita”.
Miat dokonac¢ zrzutu broni i zaopatrzenia dla Armii Krajowej w
rejonie Opola Lubelskiego. W wyniku awarii silnikow (na skutek
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ostrzalu przez samolot niemiecki) siedmioosobowa zatoga
wyskoczyta z maszyny przed jej rozbiciem w okolicach Tarnogory
koto Sarzyny. Lotnicy przezyli. Oscar Congdon oraz Edward
Elkington Smith dostali sie do niewoli niemieckiej, skad po
wojnie wrécili do Wielkiej Brytanii. James Caradog Huges,
Charles Keen, Thomas Storey (pilot) i Patric Stradling
dostali sie pod opieke oddzialow partyzanckich Batalionéw
Chtopskich ,Ojca Jana”, nastepnie przekazani oddziatowi AK
,Kmicica”, a nastepnie oddziatowi partyzantow AL ,Muchy” i
sowieckich, ktérzy zorganizowali ich ewakuacje lotnicza przez
Kijow i Moskwe do Murmanska, skad wrocili do Wielkiej
Brytanii.

Siodmy z lotnikow, sierzant Walter Davis, radiotelegrafista, byt
ukrywany w rodzinie panstwa Decow w gajowce w
Smolarzynach, nastepnie w Rakszawie. Spotkat sie z angielskim
wojskowym przechowywanym przez AK Jamesem Bloomem,
uciekinierem z niemieckiego obozu jenieckiego. James Bloom
wstapit do AK i zostat zaprzysiezony pod pseudonimem ,Antek”.
Korzystat z pomocy rodziny Sowdéw z Soniny, ktérych cérke
Katarzyne poslubit w warunkach konspiracyjnych. Obaj Anglicy
wraz z francuzem Henri Roustanem (przypuszczalnie takze
uciekinierem z obozu) dostali sie pod opieke Zenona Szusta w
Lancucie. Przechowywani byli w domu Pod Bocianami przy ul.
Paderewskiego 12 w rodzinie Jézefa Rzucidto.



Jozef Rzucidlo ur. W 1891 r. byl prawnikiem, absolwentem
Uniwersytetu we Lwowie. Pracowal w Banku Ziemskim, a
nastepnie w Sadzie Powiatowym w Lancucie jako kandydat
notarialny, asesor notarialny, p.o. sedziego, notariusz. Jego biuro
miescito sie w willi Fangoréw przy ul. Mickiewicza. Po wojnie
zostat kierownikiem Panstwowego Biura Notarialnego. Byt
ostatnim prezesem Towarzystwa Gimnastycznego ,Sokot” w
Lancucie, zmuszony w 1946 r. do oddania Starostwu
Powiatowemu kluczy do budynku Towarzystwa. W 1939 r., w
czasie okupacji niemieckiej, aresztowany i katowany przez
gestapo, nastepnie osadzony w obozie w Pustkowie, gdzie
przebywat 18 miesiecy do 1943 r.

Aliantami zajmowal sie rowniez syn Jézefa, Bogustaw Rzucidlo
ur. w 1920 r. zolierz AK ps. ,Bob”, zaprzysiezony we wrzesniu
1943 r. Kolportowat on prase podziemng, prowadzit nastuch
radiowy, a dzieki znajomosci jezykow niemieckiego, angielskiego
i francuskiego byt tacznikiem miedzy placéwkami AK i zbiegtymi
z niewoli zotnierzami alianckimi. Zatatwiat on Slub koscielny
Jamesa Blooma ,Antka”i zorganizowat mu wesele we wtasnym
domu.

Walter Davis przebywat w domu Pod Bocianami od kwietnia
1944 r. do lutego 1945 r. Alianci zamieszkiwali okresowo takze w
innych miejscach w Lancucie i okolicy, miedzy innymi w
wiezyczce willi Cetnarskich przy ul. Konopnickiej 29.



Ukrywanymi opiekowali sie takze Helena Pawtowska i jej brat
sierzant zandarmerii WP Roman Pawlowski, zolnierz AK ps.
,Rom”. Zenon Szust, poliglota, mitosnik poezji i muzyki
umozliwit takze potajemnie Walterowi Davisowi gre na
organach w tancuckiej farze. Po wojnie Walter Davis zostat
ewakuowany przez Kijow, Odesse i droga morska do Wielkiej
Brytanii, gdzie zostat organista w kosciele parafialnym w
Eversley.

Uroczystos¢ odsloniecia tablicy pamiatkowej z udziatem mtodziezy I LO. W jasnym garniturze gospodarz - pan Janusz
Jankowski, fot. Aleksandra Ruszel.
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Goscie uroczystosci: siedzi Maria Szpunar - siostra zony Jamesa Blooma ,Antka”, stoja od lewej: Magdalena Lew-Strawa
(wnuczka Marii Szpunar), Dorota Szpunar (cérka Marii Szpunar) i Teresa Baginska - Zurawska, fot. Aleksandra Ruszel.

Po wojnie Jozef Rzucidlo za swoje zastugi zostat uhonorowany
przez brytyjskie wtadze wojskowe dyplomem wdziecznosci.

W 1946 r. Biuro Attache Wojskowego Ambasady Brytyjskiej w
Warszawie reprezentowane przez majora J. F. Fillinghama
przekazato Jozefowi Rzucidio kwote 20.000 zt tytutem
rekompensaty za przechowanie angielskich wojskowych w czasie
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okupacji niemieckiej. Obdarowany, jak sam napisat, przyjat
pienigdze ,na usilne zyczenie” attache i przeznaczyt je w catosci
na cele spoteczne.

Potowe tej sumy czyli 10.000 zt na pomoc dla 20 uczniéw 1 L.O.
w Lancucie pochodzacych z biednych rodzin. Zostali oni
wytypowani przez Rade Pedagogiczng. Zachowata sie imienna
lista z potwierdzeniami odbioru.

5.000 zt Jozef Rzucidlo przeznaczyl na odnowienie Kosciota
Mariackiego w Krakowie skitadajac je na rece ks. pratata dr
Ferdynanda Machaya - proboszcza.

Pozostate 5.000 zt otrzymat zas Glowny Komitet Uczczenia
Pamieci Wincentego Witosa w Warszawie z przeznaczeniem na
budowe Uniwersytetu Ludowego im. W. Witosa w
Wierzchostawicach.

Wszystkie dokumenty w tej sprawie pozostaty w rodzinie
Rzucidiéw i sa przechowywane do dzis.

W lipcu 2018 r. panstwo Matgorzata i Janusz Jankowscy umiescili
na domu Pod Bocianami tablice informujgaca o alianckich
gosciach w czasie wojny. Przypomina ona 0 zaangazowaniu
lancucian w walke podziemna, ich doskonatej organizacji i
nieztomnej postawie moralne;j.



—— -
—

Efi certificate is awarded 1o

_Jozer Rzucipto

as a token of gratitude for and appreciation
of the help given to the Sailors, Soldiers
and Airmen of the British Commonwealth
of Nations, which enabled them to escape

from, or evade capture by the enemy.

Air Chief Marshal,
Deputy Supreme Commander,
1939-1945 . Allied Fxpeditionary Force

Dokument z podziekowaniem dla Jézefa Rzucidlo za pomoc alianckim zolnierzom od brytyjskich wtadz wojskowych.
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W opracowaniu wykorzystano informacje z ksigzki Stanistawa
Jankowskiego , Ostatni lot Halifaxa” oraz dokumenty z archiwum
rodziny Rzucidtow.

Historia w karetach
zakleta

Rozmowa z Teresa Fabijanska-Zurawska, wieloletnim
kustoszem Powozowni Zamkowej w Lancucie.
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Teresa Zurawska w Lancucie.

Z pania Teresa Zurawska przyjaznie sie od wielu lat.
Zaczelo sie od rozmow ze starszymi osobami w mojej
rodzinie, shtuchania z zapartym tchem opowiesci o dawnym
obyczaju, balach, polowaniach, sportach, zjazdach
rodzinnych i bytnosci réznych znanych, historycznych
postaci w domu mojego dziadka. Tego swiata juz nie bylo
kolo mnie. Byly bloki, podworko, piaskownica, ,babie
gorki”, bylo slicznie i zielono, ale gdzie te sanie, powozy,
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dlugie suknie i rytual picia herbaty punktualnie o 16.00.
Probowalam odszuka¢ ten zaginiony swiat na starych
pocztowkach. Uzbierala mi sie niemala kolekcja. Poprzez
pocztowki dotarlam do EFancuta i autorki ksiazki o
obyczajach zwigzanych z pojazdami konnymi z lancuckiej
kolekcji. Ksiazka byla pozyczona z biblioteki, ale zal bylo
mi sie z nia rozsta¢, wiec ja cala przepisalam. Chodzilam
wtedy do 4 klasy szkoly podstawowej. Po informacji o
odkryciu przez Terese Zurawska - kustosza Powozowni,
stynnej ambony z Radacza, zbudowanej z czesci karet
Sobieskiego, o czym bylo glosno w prasie, odwazylam sie
napisac list do Lancuta. Zaczynal sie od stow: ,Mam 10 lat,
chodze do 4 klasy...”. Jakiez bylo moje zdziwienie, gdy
bardzo szybko dostalam powazna odpowiedz. Zaczela sie
dlugoletnia korespondencja i przyjazn. W Lancucie
odnalazlam swiat sztuki, kultury, dawnych obyczajow. I
poznalam blizej pania Terese, wspanialego czlowieka,
ktory ma tak wielki wklad w tworzenie naszej kultury i
reprezentowanie Polski na zewnatrz kraju, tak wielki
dorobek pisarski, a jednoczesnie tyle ciepla, stylu,
elegancji, urody zewnetrznej i urody ducha. Jest to
prawdziwa pani na kancucie.

Joanna Sokotowska-Gwizdka



Joanna Sokotowska-Gwizdka:

Ta wielka kolekcja powozéw w Lancucie, jedna z
najwiekszych w Europie, jest w jakims stopniu i pani
dzielem. Jak do tego doszlo, ze pani, absolwentka KUL-u
zajela sie historia pojazdow konnych i przyczynila sie pani
do stworzenia nowej galezi historii sztuki?

Teresa Zurawska:

Oboje z mezem, Jerzym Zurawskim, przybyliSmy do Lafcuta w
1963 r. na usilne prosby owczesnego dyrektora Muzeum-Zamku
w Lancucie, Antoniego Dudy-Dziewierza, wspaniatego cztowieka,
dziatacza i ideowca z przedwojennego PPS-u. Maz zostatl
glownym kustoszem w randze wicedyrektora do spraw
naukowych. Oboje mieliSmy juz maty staz pracy w Olsztynie,
zaraz po studiach zatrudnieni do misji kulturalnej, ktorej nadano
tajemnicza i brzmiaca konspiracyjnie nazwe ,AKCJA 666”.
Chodzito o rejestrowanie opisem, fotografia oraz danymi
administracyjnymi, obiektow architektury zabytkowej, tak
sSwieckiej, jak i sakralnej na Warmii i Mazurach. Jako historycy
sztuki jezdziliSmy po wypalonych, zrujnowanych miasteczkach,
zniszczonych nie na skutek dziatan wojennych, lecz z rozkazu
Stalina, by nie oddac tego, co ocalato po wojnie i mialo w nowym
podziale terytorialnym Europy przypasc Polsce. Akcja trwata trzy
lata i nagle zostata przerwana, cho¢ nie zakonczona. StraciliSmy
prace i to oboje. Na swiecie byt juz nasz syn Wrzestaw. Trzeba



byto szukac zarobku.

Przypadek sprawil, ze w podrozy do moich rodzicéw, ktorzy
mieszkali w Zamosciu, spotkaliSmy konserwatora wojewodzkiego
z Rzeszowa. W rozmowie padta konkretna propozycja etatu w
Urzedzie Wojewodzkim w Rzeszowie na stanowisku z-cy
konserwatora. Bez zastanowienia przyjeliSmy te mozliwos¢ jako
szanse. W Rzeszowie uptynety nam kolejne lata: ciekawy teren
duzego wojewodzkiego miasta, dos¢ zaniedbanego, ale bogatego
w piekne obiekty architektury renesansowej, barokowej,
drewnianej. Zaczetam prace w Muzeum Okregowym i nawet
miatam publikacje naukowe i popularne, z zakresu malarstwa i
wystaw artystycznych, zorganizowatam znaczacag wystawe i
catkiem dobrze sie czutam w kregu ludzi kultury rzeszowskiego
srodowiska. Jednak nasz syn zaczat w przedszkolu chorowac i to
zadecydowato o podjeciu decyzji przeniesienia sie do Lancuta.
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Teresa Zurawska przed zamkiem w Lancucie.

Miejsce pracy zachwycajace, ale ilez tam byto do zrobienia!
Trzeba bylo wszystko, prawie od poczatku zorganizowac, aby
stworzy¢ z Lancuta placowke naukowa promieniujaca na cate
potudnie Polski i nie tylko. Wies¢ o Zamku i Powozowni stynacej
z najwspanialszej kolekcji pojazdéw konnych szybko sie
rozprzestrzenita. Do Lancuta przybywaty ttumy ludzi. Urzadzano
sesje naukowe, seminaria, odczyty, zjazdy i koncerty. Zycie
kulturalne kwitlo, a my mieliSmy coraz mniej pracy. Nowy statut
muzeum przewidywal podzial ogromnego terytorialnie i
merytorycznie zespotu na odpowiedzialne, samodzielne dziaty.
Wyodrebniono rowniez Dziat Pojazdéw Konnych, obejmujacy dwa
budynki ekspozycyjne, a w nich pojazdy, uprzeze, akcesoria i
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wszystko to, co wigze sie z kultura i obyczajem i jest Scisle
zwigzane z koniem. Moja ambicja bylo stworzenie osrodka
wiedzy na temat historii pojazdu zaprzegowego, by stuzyc
ludziom kultury informacjami, ikonografia, zasobem biblioteki
specjalistycznej. W Lancucie byty wzory, perty, z ktorych mozna
czerpa¢ wiedze i do filmu, i do literatury, uczyc¢ sie obyczaju i
elegancji. Przymuszona przez dyrektora do objecia funkcji
kustosza w tym dziale, zaczetam uczyc¢ sie sama. Pomogly mi w
tym wyjazdy na stypendia do Francji, Wtoch, liczne podréze
prywatne i popierane przez Ministra Kultury i Sztuki, udziat w
miedzynarodowych zjazdach 1 wreszcie dtugoletnia
przynaleznos¢ do Miedzynarodowego Stowarzyszenia Muzeum
Transportu /IATM/ przy wielkiej miedzynarodowej organizacji
muzeow /ICOM/. Bratam w nich czynny udzial, wygtaszatam
referaty, zawsze na tematy polskie, jako przedstawicielka
naszego kraju.



Widok na kolekcje pojazdéw konnych w tancuckiej Powozowni.

Powozy, to tez ludzie, ich zycie i obyczaje. Jakie tajemnice
kryje lancucka Powozownia?

Fancucka Powozownia jest wlasciwie nieporéwnywalna z zadnym
innym zbiorem na swiecie, gdyz jest jedyna catkowicie
zachowana powozownia zamkowa, rezydencjonalng, stworzona
ponad 100 lat temu.

Najwyzszej klasy artystycznej, bo tak trzeba okresli¢ to
rzemiosto, karety, powozy, breki i kazdy inny pojazd kryja wiele
tajemnic. Tymi skrywanymi wewnatrz sa np. ukryte nazwiska
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tworcow. W przypadku karety galowej Berliny jest to wiedenski
siodlarz Karasch i karetnik Marker, a na stopniach stangreckich
znajduje sie dobrze zakamuflowana data ,1830”. Odnajdywanie
takich tajemnic jest wielka radoscia. Sa tez zagadki, ktorych nie
udato sie rozwigzac¢ do dzisiaj, gdyz odlegtos¢ czasowa nie
uruchamia naszej wyobrazni w sposob wystarczajacy. Furgon
bagazowy z okoto potowy XIX w. zaskakuje matymi urzadzeniami
w podwoziu i nie wiemy do czego stuzyty. Czasem wewnatrz
karety catkiem mtodej, bo zaledwie stuletniej, znajduja sie
uchwyty trudne do zidentyfikowania. Sa schowki, jakies
skomplikowane ,skrzyneczki” nie wiadomo w jakim celu
wmontowane itd. Na koczyku gdanskim inicjalty umieszczone na
drzwiczkach, utozone w ornament pod korona nie zostaty
odczytane. Na szczescie herb rodziny szlacheckiej Faustow,
ktora na prawde istniata i wystepuje w ,Blekitnym Almanachu”,
zostal przeze mnie odczytany i znaleziony w starym, niemieckim
herbarzu z 1654 r. Co to za radosc¢ po wielu miesiagcach usilnych
poszukiwan!

Sensacja w swiecie nauki bylo odkrycie i udowodnienie, ze
ambona w malym koscioltku w Radaczu kolo Stupska,
wykonana zostala z czesci karet Jana III Sobieskiego.
Zrekonstruowane karety pokazane zostaly w 2003 roku na
wystawie w Wilanowie z okazji 320 rocznicy zwyciestwa
pod Wiedniem. Czy uwaza Pani to znalezisko za najwieksze
swoje odkrycie, czy byly tez inne rownie wazne?



Czasem zdarza sie, ze praca historyka sztuki, na ogét zmudna i
monotonna, przeobrazi sie wielka zyciowa przygode. Tak bylo z
rozszyfrowaniem ambony z Radacza, ktora zrobiono w 1742 roku
z trzech karet - dwoch krola Jana III Sobieskiego i jednej Marii
Kazimiery, krolowej, Zony Jana.

W Wilanowie, na wystawie w 2003 roku pokazano, jaki miaty
ksztatt, wielkosc, jak byly zrobione i co znaczyly metafory,
alegorie 1 symbole barokowe w ich dekoracji malarskiej i
rzezbiarskiej. To dzieta sztuki jezdzace na ztotych kotach.
Rozszyfrowanie tego metajezyka zajeto mi sporo czasu, ale tez
dato mi mozliwos¢, zagtebienia sie w historie, ceremoniat
dworski, obyczaje epoki. Uwazam, ze byto to moja zyciowa misja,
aby Polsce oddac trzy krélewskie, paradne karety najbardziej
kochanego kréla.



Wizyta Mieczystawy Cwiklinskiej w Lancucie w 1968 roku. Od lewej: M. Cwiklifiska, A. Grzybowski, T. Zurawska, red.
Radominski.

Kto ze znanych, slawnych i ciekawych ludzi, ktorzy
odwiedzili Powozownie, najbardziej utkwil Pani w pamieci?

W Lancucie jestem ponad 50 lat, z tego 30 pracowatam na rzecz
Zamku i Powozowni. Przede wszystkim opracowatam zbiory,
powiekszalam je, zbieralam ksigzki z zakresu historii pojazdow
konnych, sama pisatam ksigzki i artykuty, ale w moich czasach
Zamek byt tak popularny, ze zjezdzalo don mnoéstwo ludzi
wielkich i stawnych. Koronowane gtowy, ambasadorowie, ludzie
piora, teatru, filmu i telewizji. Pamietam wizyte Wielkiej Ksieznej
Luksemburga, ktorej towarzyszylam podczas zwiedzania zamku.
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Przyjechat z nig caly dwor i co mnie zdziwito, najbardziej stychac
byto jezyk polski, bo damy dworu to ksiezne i ksiezniczki Polki -
Sapiezyny i Sapiezanki. Oprowadzatam tez belgijskiego nastepce
tronu - ksiecia Filipa w towarzystwie ambasadora Belgii w
Polsce, wysokiego arystokraty. Miatam zaszczyt oprowadzac
naszego prymasa, ks. kardynata Jozefa Glempa. Byto bardzo
zabawnie, bo Jego Eminencje wpakowaliSmy do karety generata
Piotra Szembeka z XIX w. Z aktorow najmilej wspominam
Aleksandre Slaska, a z rezyseréw Janusza Majewskiego. Nigdy
nie zapomne rozmowy z Marig Kuncewiczowag, czy z Jerzym
Waldorfem. Z zagranicznych gosci Swiata artystycznego
wspomne piekng Juliette Greco. Nie sposob wymieni¢ tu chocby
potowy. Na prawde byto wiele osob wspaniatych.

Lancut przechodzil rozne okresy. Byla Pani swiadkiem
przyjazdow Cyrankiewicza, Hermaszewskiego, potem
przyjezdzali panstwo Potoccy z Peru, prawowici
spadkobiercy zamku. Jak wspomina pani tamte czasy?

Panstwo Potoccy ozywili Lancut po latach stanu wojennego i
przemian, podczas ktérych miejsce to, jakby stracito na
popularnosci. Zamek znow zaczal rozbrzmiewa¢ muzyka
kameralng, odbywaty sie przyjecia dla kilkudziesieciu osoéb.
Zjezdzata na nie arystokracja polska, francuska, hiszpanska,
dyplomatyczne osobistosci z krajow latynoskich i rodzina
Potockich ze wszystkich zyjacych jeszcze linii. Mysle, ze nawet



przed wojna nie byto tak licznych zjazdow i o takiej wysokiej
randze spotecznej, tyle ksiazat, hrabiow. Zaczeto sie od slubu
Rosy i Stanistawa Potockich z Peru, ktorzy wtasnie w Lancucie
zapragneli zwigzacC sie wezlem matzenskim. Nawet kaplice
zamkowa na te okazje ksiadz proboszcz specjalnie wyswiecit. No
i to, co stato sie wazne dla historii Lancuta, w 2001 roku
Panstwo Potoccy z pomoca wielu 0sob zorganizowali uroczysty, z
wojskowymi honorami pogrzeb ostatnich wtascicieli: Elzbiety z
Radziwittow Romanowej Potockiej, ich dwoch synow Alfreda -
ostatniego ordynata i Jerzego, adiutanta marszatka Jézefa
Pitsudskiego, p6Zniej ambasadora Polski przedwojennej w Turcji
1 w Stanach Zjednoczonych wraz z zong Susana Yterregui,
Peruwianka. Te cztery osoby byly pochowane we wspolnym
grobowcu w Lozannie (Szwajcaria). Teraz znajduja sie w
mauzoleum rodowym pod prezbiterium kosciota farnego w
Lancucie.
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Teresa Zurawska z synem Wrzestawem Zurawskim (ktéry zaprojektowat m.in. winiete magazynu ,Culture Avenue”).

Zyjac w takim miejscu jak EFancut, bogatym w tradycje, a
jednoczesnie majac szeroki kontakt ze sSwiatem, (miala
pani szereg wystapien naukowych zarowno w Europie, jak i
w Ameryce, jest pani autorka wielu poszukiwanych
ksiazek), czy rzeczywiscie trzeba pokazywac¢ Europie, nasze
bogactwo kulturowe, gdyz wiele lat myslano o nas, ze
zyjemy daleko od centrum kultury, a takie miejsce, jak
Lancut polozone jest posrod stepow, na kulturowej
pustyni?

U naszych zachodnich sgsiadéw dos$¢ powszechnie utrwalit sie
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wizerunek Polski, jako kraju pozbawionego Kkultury,
nieciekawego, uwazano, ze ,na wschod od Laby nic nie ma”. I
oto jakze daleko na wschod od Laby istnieje taki zamek w
FL.ancucie i jeszcze dalej Krasiczyn, a w miedzyczasie tyle
przeslicznych zabytkowych kosciotow, murowanych i
drewnianych katolickich i prawostawnych. Nie méwiac juz o
dworach i patacach jeszcze dos¢ licznych. Zdziwienie wtedy jest
wielkie.

Czy gdyby jeszcze raz konczyla Pani studia, wybralaby Pani
Lancut, jako swoje zyciowe miejsce? Czy Lancut jest dla
Pani tym wymarzonym domem?

F.ancut dla mnie byl wynikiem sytuacji zyciowej, o ktorej
wspomniatam na poczatku, ale przyzna¢ musze, ze to miejsce
jest szczegolne i szalenie inspirujace, niezwykle poszerzajace
wiedze, bo trzeba znac sie po trosze na wszystkim. Opanowac
trzeba historie Polski i Europy, w duzym zakresie genealogie,
obyczaje i ogolnie kulture, nie mowiac juz o historii sztuki,
zwlaszcza czasow nowozytnych. Teraz juz bym fLancuta nie
zdradzita, tyle tu mojego trudu, nieprzespanych nocy,
przepracowanych dni i wieczorow, tyle emocji, eksploatowanej
energii, tyle przyjazni, spaceréw i oddychania pieknem.
Jezdzitam w Swiat, ale sSwiat tez przyjezdzat do Lancuta i do mnie
osobiscie, zreszta przyjezdza do dzisiaj. Wiele, nie wstydze sie tej
megalomanii, eksponatéw i ksigzek przybylo tu za moim



posrednictwem. Cata druga kolekcja pojazdéw konnych,
uratowanych od zagtady lub wywiezienia. Przez to wszystko
Lancut stat sie moim Lancutem. Czy wymarzonym? - Nie wiem,
nie miatam takich konkretnych marzen, ale stat sie nim z
pewnoscia.

Babunia, Maria Joanna Anzelmowa z Moszynskich De thmieden Kowalska z cérkami. Siedzaca (bez torebki) matka
Teresy Zurawskiej.
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A jaki byl Pani dom rodzinny, dwor w Czumowie, dom w
Zamosciu, ojciec, ktory wrocil pieszo z obozu oficerskiego
we Francji do domu, do rodziny? Czy milos¢ do piekna,
idealy, wartosci, wszystko co jest w pani i czym pani
emanuje, dajac innym tak wiele, bylo w Pani domu?

W Zamosciu byt dom rodzinny, w ktérym urodzitam sie i ja i moj
syn. Do smierci Taty w 1972 byt moim azylem. Drewniany,
niezbyt duzy, z gankiem oszklonym i weranda od potudnia,
potozony wsrod ogrodéw, z dala od ulicy, przypominat z wygladu
i z obyczajow w nim panujgcych dwor polski.

Pielegnowato sie wszystkie tradycje sSwigteczne, katolickie i
patriotyczne, chociaz po wojnie zakazane. Ciepto moich
kochajacych rodzicow (przezyli 49 lat we wzorowej wprost
harmonii), goscinnos¢, atmosfera zyczliwosci, spokoj ducha i
rownowagi psychicznej, byly skarbami, ktore otrzymatam na cate
zycie, jako fundament mocny i niepodwazalny. Jeszcze kilka lat
po wojnie byta z nami babunia, matka mojego ojca, jak zwykt byt
0 niej mowic ,Matenka”. Kto dzis tak nazywa swoja matke? A to
takie piekne. Mowimy tak modlac sie, upraszajac o taske, ale do
Matki Bozej. Mysmy to mieli w codziennych rozmowach przy
stole, ktory jednoczyt nas dwa razy dziennie - na obiad i na
kolacje, czasem byt jeszcze czas na podwieczorek.

Jestem z czworga rodzenstwa, byta wiec z nas siedmioosobowa



rodzina. Ojciec przez 6 lat byt w niewoli. Najpierw pojmany we
wrzesniu z 17/ 18 pod Rownem wraz z calym taborem polskim.
Zapakowali zolierzy do bydlecych wagonow i wozili po terenie
potudniowej Rosji, az po Ural, dajac raz dziennie kubek kawy i
kromke splesniatego chleba. Spali na mokrych lisciach. Ta
wedrowka bez celu trwata 7 tygodni. Przy wymianie jencow
(Sowieci z Niemcami), oddano Polakow do niewoli niemieckiej.
Moj ojciec znalazt sie wtedy w obozie miedzynarodowym w
miejscowosci Oschatz w Saksonii. Ciezkie to byly lata, wielu nie
przezyto, wielu zachorowato psychicznie. Mdj ojciec, rezerwista,
juz nie mtody (miat 40 lat, gdy wybuchta wojna), byt bardzo
schorowany, cierpiacy na bole stawowe. Jednak wytrzymat i
postanowit wroci¢ do rodziny, bo tak pojmowat swéj obowigzek
wobec spoteczenstwa i panstwa. Chodzit w jednym ubraniu jakie
miat, amerykanskim mundurze oficerskim. Na pewno nie
utatwito mu to zycia w pracy.
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Patac w Czumowie.

Czumow - dwor, a wlasciwie palac z wysoka wiezg, jest do dzisiaj
najjasniejszym promyczkiem w moim dziecinstwie. Najlepiej
pamietam ostatnie dilugie wakacje 1939 r. Nasze zabawy ze
starszym bratem i wyprawy, troche tajemnicze, troche zakazane
np. na owa wieze, gdzie gniezdzity sie sowy i kawki. Grzebanie w
starych papierach, odkrywanie schowkéw, wyprawy po midd
trzmieli i asystowanie przy lokomobili, a potem jazda na workach
pelnych pszenicy do spichlerza. To byta jeszcze wieksza frajda,
niz zjezdzanie ze sterty stomy. Rados¢ nasza zakonczyta sie
nawatnica wojenng. Pamietam panike ludzi, goraczkowe
rozmowy, przyjmowanie uciekinierow z poznanskiego i z
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Warszawy. Wszedzie ttok. Wreszcie zapadta decyzja i babcia z
mama postanowity uciekac za Bug, gdzie mieliSmy rodzine ze
strony ojca. Bryczka mato pojemna i furka z jednym woznica,
ktory zechciat jechac¢ z nami wyruszyly ostatnim promem przez
Bug w kierunku Uscituga i Wtodzimierza Wotynskiego. Nigdy nie
zapomne widoku ttuméw na drodze. Nie dalo sie jecha¢. Swietnie
przedstawit te scene znakomity pan Antczak w filmie ,Noce i
dnie”. On pochodzi z Wtodzimierza, sadze wiec, ze widziat to, co
dziato sie na tych ziemiach Wotynia we wrzesniu 1939 roku. To
tak wygladato w rzeczywistosci. We mnie te obrazy wedrowki,
pola po bitwie, palacego sie samolotu, swist i warkot maszyn w
powietrzu walczacych mysliwcow, strzelanina i wybuchy
pozostaty i w oczach 1 w uszach.

Na dtugie lata przycmily je wydarzenia, ktore przyniosty lata
powojenne. Mysle, ze ogladanie od dziecka albumoéw z
kolorowymi widokowkami Kossakow, Andriollego, reprodukcji
malarstwa Mtodej Polski, ktore Mama zbierata i pozwalata nam
ogladac, zwtaszcza podczas choroby, rowniez encyklopedia
Guttenberga, z barwnymi tablicami, oczywiscie czasopisma o
stodkich obrazkach, moze nawet ckliwych, miaty ogromny wptyw
na ksztaltowanie sie zainteresowan i umitowan. Troche wzietam
z genami Babci, z domu Moszynskiej, ktora miata rzadkie
poczucie estetyki na kazdym kroku, wszedzie w najmniejszym
drobiazgu. No i ta babcina, stynna juz elegancja, nienaganny
zabot, zapinka zlota lub kamea, staranne uczesanie jeszcze z



epoki fin de siecle’u, przytrzymane ogromnymi szpilami. To byta
prawdziwa i ostatnia dama w naszej rodzinie. Takie kobiety
potrafilty prowadzi¢ piekny dom.

Co chcialaby Pani najcenniejszego przekaza¢ swoim
wnukom?

Chciatabym, aby moje wnuki, a mam ich czworo, byly szlachetne
wewnatrz, umiaty odrozni¢ dobro od zta i kierowac sie dobrem,
uczciwosciag, prawoscia. Chciatabym, zeby byly nie tylko piekne z
urody, ale i tez piekne z wnetrza. Umiaty by¢ czulymi,
wspotczujacymi, rozumiejacymi i kochajacymi. To chyba
najwazniejsze, no i szanowaty swoje korzenie, tak rodzinne, jak i
historyczne.

TERESA ZOFIA FABIANSKA-ZURAWSKA ur. 30 wrzesnia
1932 r. w Zamosciu, w Polsce, emerytowany starszy kustosz
Muzeum-Zamku w tancucie, jest historykiem sztuki ze
specjalnosciq w dziedzinie pojazdow konnych. W 1956 r.
ukonczyta studia Historii Sztuki na Wydziale Humanistycznym
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego /KUL/ otrzymujgc tytut
magistra. Doktoryzowata sie w Warszawie w Instytucie Sztuki
Polskiej Akademii Nauk uzyskujgc tytut doktora nauk
humanistycznych w 1982 r. W latach 1963-1994 pracowata w



Muzeum-Zamku w tLancucie kierujgc Dziatem Pojazdow
Konnych. W latach 1984-1987 wyktadata na Katolickim
Uniwersytecie w Lublinie. Byty to wyktady monograficzne z
zakresu historii pojazdu zaprzegowego, jego miejsca w kulturze,
sztuce i obyczajach. Stuchaczami byli studenci Historii Sztuki -
III-V roku studiow. Podczas wielu lat pracy w Muzeum
organizowata wystawy na terenie Polski i w samym fLancucie,
prowadzita dziatalnosc¢ popularyzatorskq i dydaktycznqg. Napisata
i opublikowata 36 ksiqgzek i artykutow zwigzanych z dziedzing
pojazdow konnych, innych publikacji ponad 100. Od 1965-1993
roku brata czynny udziat w konferencjach Miedzynarodowego
Stowarzyszenia Muzeow Transportu /IATM/ przy ICOM

/International Council of Museums/ reprezentujgc Polske i
t.ancut, wygtaszajqc referaty o polskich zbiorach muzealnych,
problemach konserwatorskich dotyczqgcych roznych eksponatow
np. kolaski polskiej z XVIII w., na temat rekonstrukcji karet Jana
III Sobieskiego i w pracach dydaktycznych w muzeach.
Wszystkie wygtoszone referaty zostaty opublikowane w roczniku
Stowarzyszenia IATM pt. ,Yhe transport Museums”, miejsca
gdzie odbyty sie te konferencje to: Budapeszt, Frankfurt/M,
Paryz, Praga, Waszyngton. Dla pogtebienia wiedzy wyjezdzata na
stypendia do Francji, Portugalii, Wtoch oraz do Belgii, Holandii,
Anglii, Niemiec, Austrii, Szwajcarii, Danii, Szwecji, USA, Rosji,
do Czech i na Wegry, stuzbowo lub prywatnie, zapoznajqc sie
tam z muzeami panstwowymi i kolekcjami prywatnymi
dotyczgcymi pojazdow konnych, obyczajow i etykiety dworskiej i



dyplomatycznej. W Paryzu, pod patronatem Sorbony odbywata
badania i poszukiwania archiwalne, poznawata kolekcje i
biblioteki m.in. stynne zbiory ,Hermesa” przy Faubourg St.
Honore i Compliegne poza Paryzem. Stale kontynuuje kontakty
profesjonalne, publikuje, opracowuje i popularyzuje.



